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kie · ją się ku Ziemiom Odzyskanym 
tow. B. Bieruta we Wrocławiu 

~ATELE! MtESZKARCY WROCŁA· 
f Wl-:i·~~WARZYSZEt 

Serce Ziem Odzyskanych - prastaey 
Wrocław - obchodzi dziś 10-lecie swego 
wyzwole-nia S'pOd przemocy hitlerowskie~o 
faszyzmu. Jest to wielki dzień nie tylko 
dla ludności pięknej Ziemi Wrocławskiej. 
ale równie± wielka i pełna chwały rocznica 
dla całego narodu polskiego. 

10 lat temu bohaterska Armia Radziecka 
:rmu ila hitlerowski 40-tysięcuiy garnizon 
miasta I twierdrzv Wrocławia, w wyniku 
długotrwałego oblężenia, do poddania. Jed· 
no z najstarszych miast historycznych Pol­
ski. znajdujące sle przez 200 Ja.t pod pano­
wa-n ·em pruskim, a wcześniej jeszcze, przed 
400 z górą Jaty, z.a .garnięte po<l wladzę au­
stri.ądcich Habsburgów - WTócl!o na z~w-
sze do swej polskiej Macierzy. (Oklask\). 

W~lenie Wrocławia :r.akończylo ?kres 
całke>w ego wYZWalania pnez zwycięską 
Armie dziecka I ostatecznego oowrotu do 
Polski prastarych ziem piastowskich nad 
Od~. są Łużycką I Bałtykiem. To wiel­
k ie dla narndu polskiel{o wydarzen ie dzie· 
lowe padło w chwili zakońc:ienia dru-
gi 1 jay światowe!. 

W t c dniach wszvscv uczciwi ludzie na 
ea!ym · leele obcltodz1.1 10 rocan~ rontri>• 
men! 10twome1 machiny państwa hltle­
roQisk Il. 10 rocznicę zwycięstwa wielk!ej 
kaal\ ntvhitlerowskiej nad najbardz!ej 
~:tie ł:rm wcieleniem niemiecki~ millta­
t1ZMU - faszystowskim Wehrmachtem. Pa· 

ęta j. dobrze pamiętamy, jak Wehrmacht 
n ezfictllie miast.a I wsie w Europie zamie­
n ił w ru inv I papieliska. jak zatruwał po­
wietrre gryzącvm dymem pieców kremato-

lnvch I fadem rasistowskie! nienawl~c l I 
ruciełstwa. a naszemu narodowi szyko· 
ał cakowita zaiiladę. 

9 mal< 1945 r. na wieki pozostanie w dzie· 
lach lu<zkoścl dniem chwały, dniem trium­
fu spra1'7ledllwoki. (Oklaski). Nigdy nie za­
pamnlrnv t.e do te~o ~vclęstwa wniosły 
!Wól decyduJacv wkład ofiarą swej kr:wl 
nleslyc;hanvm hartem J bohaterstwem naro­
dv rad~ieckie, sławna Armia Radziecka -
Wvzwnlicielka ludów. (Oklaski). 

W IO rocznicę tej historycznej daty dum­
nie roz rzmiewa dzwon wolności I zwycię· 
stwa. ciosząc chwale obrońcom słuszne) 
sprawy, stanowiac zarazem c iężki wyrzut I 
ostrzeżenie dla tych. co w \mie zlej sprawy 
znów wskrzeszaia hitlerowski Wehrmacht. 
W drdu le.f wfelkle.I rocznicy, w dniu śwlę*a 
całych naszych Ziem Odzyskanych. gorąco 
I seraecznle · pozdrawiam w Imieniu Polskiej 
Z.iedtoczoneJ Partii Robołnlezej obywateli 
Wrocławia. Zleipl Wroclawsklej - wszy11t· 
kich mieszkańc4w naszych Ziem Odzyska­
nych. (Długotrwale oklaski). Pozdrawiam 
robotn ików. chłopów, inteligencję pracują­
ca - budujących tu wraz z całym naro· 
ciem społeczeństwo socialistvczne. woln~ od 
obszarnicze!(o I kapita !!stycznego uc1slrn. 
~reiee.ńlnle 2orąco I serdeczn ie witam i Pil· 
zd rawiam dzieci I mlodziet - naszą przy­
szlo§ć. chlubę I nadzieję. (Gorące oklaski). 

W dniu dz!sle.lSZYm ze szczególnym wzru­
szeniem mllośc i11. hołdem uczucia całego 
na rodu kierują s ię ku tej prastarej ziemi 
oolskie! na które! rodziła sle. krzepła na­
!!UI wspólnota na l"Odowa. nasza tra<lycja i 
ku lett ra. Wielka spuścizna naszych praoj­
ców, niweczona przez niemieckiego najeżdf­
ce. 1 u ratnwana braterskim nreiem radziec­
ldero I oolsklego tolnierza wróciła do żvcla 
I w nowv"h w~runl\~rh rozwija sie z usto­
krotnioną mocą. (Ohla~kl). 

Przed 10 tatv stanęllśmv pr-zed olbrzymim 
l!:Bdan lem nie mają~ym sobie równeito w 
boera t vch I bohatersk;"h dzie.lach na~zego 
narodu Staneliśmv wobec zadan ia odbudo­
wy kra1u z ruin I zgliszcz. wyżywienia I 
z:aooatrzenill ludności znękanei straszliwą 
!'i-letnia wolną zaludn ienia I zagospodaro­
wa nia naszvch Ziem Odzvskanvch . urucho­
m ienia \ rozbudowania naszeri:o nrzemysłu . 
um ocnienia 1 ul!l"'mtąwania władzy ludowej 
wbrew zbrMnlczvm · m3('nl l'! q('1om wro11:a . 
wbrew wszv~tklm c!emnvm s;łom . ktńre s!e 
sormm ierzvlv orzeciwko Polsce Ludowej. 

Nie ulekll~mv sle tvch olbrzvmlch zadań. 
Nasza kla sa robotn icza sprzymierzona z 
chło~twem całv nasz naród znalazł w 90· 
ble dn4ć s ił abv tvm hlstnrvcznym zada­
niom mrostać Co wiecei. wł~śn ie real izacja 
tvch zadań wyzwala z każdym rnkiem co­
raz w!ece1 ~ił c-oraz wle<:el tal~ntów. coraz 
wlece1 zaoału do pracy dla dalszego roz­
kwitu nasze1 OiC'ZVZOY. 

Nasze przvwróoone polskości prastare 
miasta - Wrocław I Wałbrzych Szczecin 
! Gdańslt Opole I Olsztyn Koszalin I Zie­
lom Góra - hk samo lak nasze wsle -
tetn!a dzi!! oelnia żvc!.a. 
~lacy na Ziemiach Odzyskanych, zarów-

110 ludność e.utoęhron iczna, która stała tak 

.. 

wytrwale w najtrudniejszych warunkach 
n.a straży polskości tych ziem, jak I ludność 
repatriowana l przybyła z innych terenów 
Polski, dobrze zasłużyli się ojczyźnie. (Okla· 
ski). 
Powstały, powstają I będą rozbudowywa­

ły się na tych ziemi.ach nowe olbrzymy 
przemyslowe, jak Pafawag, Za.kłady Ma· 
szyn Elektrycznych we Wrocławiu, Zakłady 
Włókien Sztucznych w Jeleniej Górze, ko· 
palnie węgla ! miedzi, huty metali n ieże-
132.llych, wielkie zakłady chemiczne, Fabry­
ka Kwasu Siarkowego w Wizowie ! wiele, 
wiele innych. Krzepną ! rozwijają się spó!­
dz;ielnie produkcyjne i PGR, nowe uczel­
nie i ośrodki badawcze. muzea i teatry. Ra­
duje serce głośno roz;brzmiewający rozgwar 
naszych dzieci. W ciągu tych IO lat przy­
chodziło na świat na Ziemiach Odzyska­
nych rokrocznie bez mała ćwierć mil iona 
dzie('i, przyszłych budowniczych oowP.go 
życia. (Okla.ski). W samym tylko Wrodawiu 
w ctągu minionego IO-lecia urodziło się 
około 120 tysJęcy dzieci. (Serdeczne okLaski). 

• • * 
Amerykańscy Imperialiści . wbrew głębo­

k iej tęsknocie narodów Francj i, Anglil, 
Włoch I :nnych k ra jów Europy z.achoon iej 
do pokoju I współpracy, przeforsowall u­
ldady psryskle I odbudowu ją Weh rm-'>cht. 
Manifestują ,„ ten sposób swą politykę 
pi ęści. EWe nienasycone apetyty 1 agresyw­
ne zamiary. 

Lecz ta awanturnicza polityka ukazana 
jest na niepowod:zen!e. Zwiększa ona jeszcze 
bardziej ~artość naszego narodu. W świe­
tle ostatnich dośwtadczeń lgną je~zc7.e bar­
dziej do Pol.ski także serca tych ludzi na 
emigracji, \ttórzy dali sie us idł<ić wrogiej 
propagandzie, a dziś r<l'l.umieją ccraz lepiej, 
jak się rzeczy mają naprawdę l sl•1sznie o· 
czekują, że tylko w swej oiczyżn le maidą 
twórcze zastosowanie dla pracy swych rąk 
I umysłów. 

W świetle nauk historii wszyscy zdajemy 
scbie sprawę, że jeszcze większa ~arto~ć. 
spoist<Jść i współdziała n ie państw obozu 
pokoju I socjalizmu pod przewodem wiei· 
kiego Związku Radzieckiego jest nakazem 
polskiej racji stanu. jest najlepszą gwaran­
cją naszej niepodległości l bezpieczeństwa. 

Za kilka dol zbierze się w Wanzawie 
konferencja 8 państw. aby zadokumentować 
swoją niezłomną wolę pełnego wspóldda· 
łania I wzaJemneJ pamocy dla odparcia I 
sparallżowaola kałdej próby agresji. (Okla· 
skłJ. Jeszcze raz odsłoni aię w pełni cała 
bezpłodność awanturniczej polityki Impe­
rialistycznej. MachiinacJe oblicrone na po· 
nowne uruchomienie ciemnych sil niemiec­
kiego imperializmu spotykają się z jasnym 
I zdecydowanym os~zeżeniem I z bez;sporną 
zapowiedzią uiewątpliwego pokrzyżowani.a 
tych knowafl. 

Dum111 jesteśmy, :te ku naszej zmartwYeh· 
wstałeJ stolicy skierowane będ111 w naJblli· 
11ze dni serca I nadsłeje dziesiątków mlllo· 
n6"' EuropeJesyków, którzy w konferenoJI 
warssawskfej widzą rękojmię pokoju 1 bez­
pleC"Zeństwa w Europie. (Ok!askł). 

Narody, .skupione w obode pokoju l so• 
cjallzmu, nie zawiodą tych nadziei. My, Po­
lacy, nie będziemy szczędzili sil. aby wnleś6 
awój wkład do eprawY obrony pokoJu I po­
myślności wszystkich prostych ludzi. (Okla­
ski). 

Ziemie Odzyskane z kb wielklm poten­
cjałem przemysłowym, z Ich skarbami na­
turalnymi, z ich rozwija jącym się rolnic­
twem, odgrywają wielką rolę we wspólnej 
nauej walce o stałą poprawę warunków 
bytowych mas pracujących, o zwiększenie 
sił obronnych naszego kraju ł całego obo· 
zu pokoju. 

W odpowiedzi na prowokacje imperiali­
stów, w odpowiedzi na zakusy wroga zwię· 
kszymy produkcję naszych hut I kopalń, 
!abryk I warsztatów, spółdzielni produkcyj . 
nych I PGR - podnosić będziemy na coraz 
wyższy stopień sprawność, wyszkolenie 1 si­
łę bojową naszego ludowego wojska. 

W Imię poko1u, w Imię naszego szczęśli­
wego życia. w imię Jasnej, szC7.ęśliwej pl'?,y. 
szłoścl naszych ukochanych dziec! nie bę­
dziemy szczędz;il1 sil dla rozwo ju Ziem Od­
zyskanych. dla rozkw itu ca łej naszej pięk­
nej. coraz patężn iej szej Polski Ludowej -
n iezłomnego ogn iwa wielkiego obozu poko­
ju. (Dlugotrwale ok laski). 

• Nlerh tyje nasza umiłowana Ojczyzna, 
Polska Ludowa! 

Niech kwitną I rozwijają się nasze Zle­
mle Odnskanel 

. Niech się W'l!macnła potężnieje nasz 
wlelkl obóz pokoju z niezwyciężonym 

Zwlitzklem Radzlerkim na czele! 

Niech tyje pokóJI (Gorqca, długotrwała 

owacja}. , 

UROCZYSTA SESJA: 
W1Jew6dzkl1J R d N d h 
1 MteJskleJ a aro owyc 

Delilada wojskowa 
' 

PRZEGLĄDEM SIŁY 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
7 bm. rozpoczęły się we Wrocławiu uroczyste obchody 

z okazji 10 rocznicy zakończenia wojny, rozgromienia hitle· 
rowskiego faszyzmu l powrotu Ziem Zachodnich do Macie· 
ny. Na uroczyałotlcl te przybyli: I sekretarz KC PZPR Bo· 
leslaw Bierut, Marszałek Polski Konstanty RokossowSkJ. 
wybitni dzlaławe partyjni I państwowi. Do Wrocławia przy. 
były również delecacJe oriranlzaeji Frontu Narodoweg„ 
z Czechosłowacji 1 NRD. 

Z okazji 111-lecla odbyła się w godzinach popolndnlowyeb 1 bm. 
uroczysta sesja WoJPwódzklej I Miejskiej Rad Na.rodowych. t&ó­
ra zgromadziła. w Hall LudoweJ ponad 6-&yslęczoą rzeszę mlesz.. 
kaóeów Wrocławia oraz delecacje. które przybyły :tl' wszntklcb 
za.kątków Dolnego SląskL Obecne był)' równlet delegacje przy­
byłe & :zagranicy. 

Do zebranych przemówił, owac7jnle wltaoy, l sekre&an KC 
PZPR, Bolesław Bierut. 

* * * 8 bm. na rozległym Placu Grunwaldzkim we Wrocławia 
z okazji IO roeznlcy zakończenia wojny, rozgromienia fa. 
szyzmu i 10-lecla powrotu Złem Zachodnich do Macleny, 
odbyła się defilada wojskowa oraz parada sportowców doi­
no-śląskich. 

PREZYDIUM 
Rady Najwyższe1 

ZSRR 
anulowało 

UKŁADY 

z ANGLIĄ i fRANGJĄ 
MOSKWA 8. 5. 

Agencja TASS donosi: 

Wśród owacji zgromadz<1-
nych tłumów na pokrytej 
czerwienią trybunie honoro­
wej zajmują miejsca: I sekre­
tarz KC PZPR Bolesław 
BIERUT, wiceprezes Rady 
Ministrów, m inister Obrony 
Narodowej. Marszałek Polski 
Konstanty ROKOSSOWSKI „, 

I otoczeniu generalicji, wybitn i 
· działacze państwowi l polity­

cmi, delegacje organl7.ac1i 
Frontu Narodowego z Cze­
chosłowacji ! NRD. Na try. 
bunie z;ajmuje również miej­
sce konsul ZSRR w Krakow!e 
J_ Blernow. 
Rozlegają się dźwięki hym· 

I 
nu narodowego. Huc7.ą hono­
rowe salwy artyleryjskie. Do 

(Dalszy ciąg na str. 21 
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ZSRR roz~tnylo „ maf1 1955 ! '--"I ł 

<<'ku wnioski Radv Ministrów ~ 11 /Udn'n ł 
LSRR w •Pr~wle mnulow1nl1 ' ; ""u~" I " I 
~=== ~~~::,:::a ~~!~:,:~ 1= i i . ~po110.1111 
11r,1ant1 o solu8ZU w wollll• i : ft 'J 
przeciwko Niemr.om llltlerow- ' '! · "·' , : I •. • • sl<hn I tell wsp6l11lkom w Ea• ' • i - · ; 
ropie oru o współpracy I po· ~ j i ETAP k Ó ~ 
mor.y W&al„mnel PO WnJnle'", • i i na t rym i 
zawo.rte110 26 mal• l9ł2 ł - otl• I i d d ł f 
„nkladu o 80IUSl11 I pomocy !j j acy owa a .i 
.,.••lemnel między ZSRR • a„ i ć 

publik• Prllncu•ka"- zawartego I~ SZYB KOS ~ 
IO qrudnl• 19'4 r. ! j .,: 
Sprawę aoulowaola łycll akii I 

::;.~~:~;;:' :;~ter~~': , ~ ~ GOUGEJ fi!rwszr ~ 
Mnlotow. I NA 'MECJE i, Po omOwtenta refe11to w. 

~r.:!0'01 :::ia.~~ 1~~:;;: "0:~:~ W Karl Marxstadt ~ 
;;:.-;:1:m' RR":;. N;;:;';"t:!~, PJecAZhoDwAa KffÓLA"A ,. 
ZSRR oo•lanowllo 1aulnw1t ft 
oba układy. oonlew1ł at11ct1v a i 

~„„ lllOC obowl11rut11cia. ~ Szcze16ły li str. 4. ~ 
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Społeczeństwo lodzi 
w całej pełni poparło 

apel Biura Światowej Rady Pokoju 
Pleaum l6dzkle11 l1ml11t1 Fra1tu l1r1j1w111 

Akcja ozblerania podpisów pod a.peiem wledeiiskim Biura 
SRP zakończyła slę w Łodm z poozątldem maja. Została 
ona uwieńczona pełnym 1ukcesem. Całe społeczeństwo na· 
szeg1ł mlasMI. jednomy6lnłe zaprotestowało przeciwko pfS>'• 
gotowaniom lmperiallltów do nowej wojny, przeciwko pro­
dukcji broni atomowej, 

W ubleglq ~ na plenum l6cłc · 
Mego Komitetu Fromu N01od_.. 
cktyw FN dokonoł oceny pn.biegu 
kampa·ni I zbłe.ranio podpie:6w w no„ 
nym mJ• i eie. Ref•ra.t wygłORony 
przei prze....odnlczqc:e:go LKFN - rekto­
ra PŁ, tow. M. K•l mł<.a, m6wił o ZWOf" 

tości na-.zego &\)Oleczeńllw<l, o 1ntu· 
zja<mie, z Jalolm p~rło ""° ucl!wa­
ly e ;uro światowej Rody P<*oju . W 
czosle trw-anła ka.rnpanił łódzkG kia.o 
robotniczo wzmoionym crynem prod.uk4 

cyJnym poparła a~ wledełmd. W 
dysl<usj l no setkach zeb..oń, poprDdw• 
Jqcych zbiero<>le podpi16w, mlHdcołlcy 
lodzi stwl&rdzall, 1• sptcWG pokoju I 
przyjoini między nol'Od<lml j- Im blll~o 
I d roga, !e sq !IO'.owi czyn•m dat od· 
prowę tym WtzY>\ldm, lct6rr, o!mlellH· 
by ~; • pogwo!dt nosi społ<6j , którory 
spróbowałiby zniszczyć dorobek nou•J 
:udowej ojm~ny. 

W okres.le kompOl!'\lil 1bleronk:i pod 4 

p sów powo.illie t a•ktywi!lowały Mę ko­
mi te-ty FN. AOCtywiśol FN wykazoli w 
swej procy duio pośwl~enilo, lnicjo­
tywy I operotywnold . 

Tow. Wesołow<kl, kl9rownllc Wydz. 
Propagandy Kt PZPR, 1obieł'0-jqc m. j.„, 

głos w dyskusji l'WTÓCU uwo1" na •o­
nieanośt stałego wyjaśnionlo ludności 
nanej PokoJo-j polllytl, wsrechlłron­
nego ośwlełlonio syluacµ międ1.,._o­
doweJ, no rwiękuenle udziału komite-­
IÓW FN w rea!Uac)i Programu Wyb«· 
czego. 

Na ia«ońaeni• płenum ustołi ło plo" 
p rocy no noj b liżuy olcre.s. Plar te-n 
p rzew!.duJ- m. Ni. 1or9ory:;;z:owan:e w 
na·J b li żstych dniach n•regu l 1Ttp rez o r· 
ty!'tycznych I festyn6w w zwiqzJcu z zo­
końe1eniem k.ompo.,,.M z_b ie-rooi<r podpl­
sow i z X root l\icq zwycięstwo nod 
lc szyzmem h itlerowskim. 

Mianowanie 
ambasadora ZSRR w Polsc9 

Aqencl• TASS podaje te Pre· 
z v dlum Radv Na lwvisze t ZSRR 
mianowało Paotelei mon11 Ko adta· 
ł i ewi c ze Ponomarenke amhasacto­
rem nadzwycza jnym I palnomoc· 
nvm ZSRR w Pol~J!.Lol Rzea:Y,PO• 
agollleJ J.udow•J. 

Zeapól Pieini I Tońt:o 
PoHtechniko Krułco.,..klej. 
No pierwsqm plenie 
Andn•J G:w...,..nico 
pocios tońca góral· 

11d9110. 

Dzień Zwycięstwa 
Rok 1945. Maj. Dztei'i 'ł:WYclęstwa. RadoU 

zapanowała w sercach milionów lodzi, 
któr2y przeżyli wojnę I okupację hitlerow· 
ską. „Nigdy więcej wojny" - oto hasło łą­
czące żołnierzy radzieckich t żołnierzy ame­
rykańskich ściskających sobie dłonie nad 
t.abą. „Nigdy więcej wojny" - oto hasło, 
które rozlegało się we wseysUdcb zakąt• 
kac-h Europy. „Nigdy więcej wojny" -
mówlll demokraci niemieccy, ślubując nie 
dopuś<'ić do odrodzenia fasznmu l mlłUa· 
ryzmu niemieckiego. Tak mówili demokraci 
niemieccy , którzy dzień klęski Hltlera zlden· 
tyflkowall z dniem wyzwolenia. 

Stary śwla& ustępował przed nowYJD. 
W Polsce I w Czel'hosłowacJI. na Węrrzech 
I w Rumunii, w Bułgarll I w Albanii na 
gruzach stare~o ustroju powstało nowe b­
ele. Tworzyły się rządy a udziałem komu­
nistów. z udziałem partii postepowych. 

Nie wiedzieliśmy wówczas. ie w tym 11&­
mym czasie wysłannik Trumana z niena· 
wlścią I hez~il n04 wśclek łoścllł patrzył, Jak 
w Mo~kwle zwycięskie oddziały Armil Ila· 
dzleckleJ, defll uJJłC prr.ed pn1yw6dcaml Pt.till 
I rządu. rzur.ały zdobyczne 1ztar.da!'J' „łJ• 
thłl'iefnlej" Rze11z:v Hitlera. Nie wledslelł· 
śm:v wówczas. te Churchlll wydawał pole· 
cenie marszałkowi Montgomery, abJ nie 
nlszezyl broni zdohy&eJ na hlłler11w1kleh 
wojskach. ab1 przechował Ją do 11dpowled­
nlej chwili, kiedy. zdaniem Jego, będde 
motna zn6w uzbroló hitlerowskie kohorty 
pruelwko Związkowi Radzieckiemu, któ17 
ocalił ludzkośb przed zagładą. przeciwko 
narmbm. które t.riobyly wolooś6. 

Wolr;ośó narodów. Nlen11wlalne to 11ło­
dła łyeh. którzy na niewoli narodów, na 
Ich wyzy~t; u I u<'łslf11 bt•dowall I pragnlł 
nadsl b'.ldowoić pomy~loolif, klasy wyzyski• 
wany. Nie powiodła I~ się Interwencja 
zbrofu \'łneclwko młodemu Krajowi Rad. 
Zawiodły lob tym brmlilej plany wykrwa• 
włenla. wynlszmenla Zwll!'l!ko Radzieckle10 
w drugiej wo.lnie •wlałoweJ. Związek Ra­
dziecki, poomząc największe clętary wojn:r. 
wyszedł • wojny znacznie 1W1tt:tnlejszy nli 
był kledykolwłek w pn:eszlośel. 

Nie ponuclłl Jednak lmperlalłłcł swych 
planów, eboć Jakie ogromnie zina.lał obnar 
ziemi, na którym mogą jeHCZfl decydowa& 
Nie porzuclll planów Z11władnlęcla twlatem. 
ciofnlęcla ludzkości o całe dzleslęclolecla. 
10 lat 11d sakończenla wo]11y - ło Jedno 
pasmo zdradziecldch knowa6, których ce­
lem ,Jest wpędzenie świata w niewolę, uczy. 
nłenle zeń Jedne) wielkiej kolonii w rękach 
monopoll Ale każdy rok, kałdy młesll\C wY• 
łrlłe&ł lm atuty 1 ręki. 
Sprawdziły się ałalloow1kle słowa ostrze· 

tenla. że po tej wojnie nie dollcq 1lę Im• 
peńaliścl szeregu powolnych 110ble rządów. 
Bllsko polowa Europy, ponad polowa AsJł 

wypadła I orbity Imperialistycznych wpły­
wów. Na jednej trze<1iej obszaru Niemiec 
powstało pierwsze w dziejach pokojowe. I 
demokratyczne państwo - Niemiecka Re­
publika Demokratyczna. W Jakże odleglym 
od nas Bandungu przedstawiciele krajów 
llezących blisko półtora mlllarda ludności 
postanawlaJlł wspólnie walczy6 przeciwko 
kolonializmowi, demonsłruj111 potężne, nie· 
obllczalne wprost siły. 

Taki Jesł bilans nlepowodzei'i wrogów 
pokoju, wrogów narodów w dziesięciolecie 
klęski faszyzmu, w dclesłęcłolecle strac.o­
nych złudzeń eo do możliwości obalenia 
ustroju ludowego na świecie. W bilansie 
swym uslluJlł lmpeńallilicl umieścić Jakle§ 
1>01Ycje po stronie „Ma". Tlł pozycją jest 
wskrzeszanie militaryzmu niemieckiego. Tą 
pozycJ11 •lł układy paryskie, pakty I spiski 
pr-uclwko ludzkości. T111 pozycją są siły, 
które pned 10 lały zostały zdruzgotane. 
W 10 lał po klęsce hltlerow1kleJ przed 
Nlemtlllml zaohodnlmł otwarło drzwi do 
n11"VVeb t:hroJeń. 

Nle lekcewał;fDIJ' łeło faktu. Nauczyli§· 
m1 Ił• trzei.wo ocenła6 11ytuacJę. Z tej 
trzetweJ • oceny 17łuacJI wYnlkły uchwały 
konferenl'JI moaklewsktej oraz następne 
kroki, Jakle ~dlll Ut"bwalune przez konfe· 
rencję warnawa"4 w dziedzinie wapółpra· 
cy I wzajemnej pomocr krajów obozu so· 
ojalfzmu oraz w dziedzinie zjednoczonego 
dowództwa sił zbrojnych. Trzeźwość w oce­
nie 1yłuacJJ pozwala nam radośnie obcho­
dzić dziesięciolecie naJwłększeirn zwyclę-
11twa, Jakle odniosła ludzkośó - zwycięstwa 
nad najbardziej wsłecznymJ, nad najbar­
d:rieJ beatlal1klmJ 111łaml 
Swlęto zwycięstwa nad hitleryzmem Jest 

wielkim świętem narodu polskiego. Kiedy 
w Dniu Zwycięstwa spojrzymy wstecz na 
10 minionych lat, to 1twh•rdzlć nam przyj-o 
dzłe, że nie zmarnowaltśmy czasu. Nawet 
najbardziej niechętni nam fudrJe muszą 
przyznać, łA! nlespos6b Jest odnaleić d:riś 
l'l'&nlcę, dzieł~ dawne ziemie Poliki od 
odzyskanrcb w wyniku zwycięstwa. W clą­
iru 10 lat Ziemie zachodnie zostały nierozer­
walnie zespolone z całym krajem. Z zaple­
cza impeńalfzmu niemieckiego, degradowa­
nego na przestrzeni wlekó"' do roll pótko­
lonil, uczynlllśmy wielki ośrodek przemy­
slow7, tętnlącr belem I prac-. w natural· 
ny 1posób związany z całym organizmem 
Pol1kL 

W dniu dziesięciolecia zwycięstwa, w mo­
mencie, kłed)> podatawr naszf'J nlepodległo­
śel I suwerenności narodowej doznają dal· 
azego wzmocnJenła, powtorzm1 słowa wiei· 
kieso polakłeao poety: 

Pok6J ZW7clęf;y wojnę. 
1d1 w1zy1c7 staniemy do dzieła. 
Oto rłos łudzi wolnych, 
łeb wola I Ich nadzieja, 

Barwny. przegląd 
studenckiego dorobku 

W sobotę rozpoczęły sli: w TeatrzP Nowym III Centralne 
Eliminacje Studencldch Zespołów ~wietllcowych . 'l'rwa<y 
one od god:i:. 9 rano do 2ł z godzinną przerwą. Przez sceoą 
puewinęło się 39 najlepszych zespołów chóralnych, tanecz­
nych, pieśni ! tańca oraz wokalnych z Warszawy, Gliwic,, 
Krakowa, Gdańska, Szczecina. Częstochowy, Lublina, Bia­
łegostoku, Wrocławia, Poznania. Olsztyna ! Łodzi. Był to 
przegląd studeor-k!ego dorobku w dziedzinie pracy świetli­
cowej przed V :;wistowym Festiwalem Młodzieży i Studea­
tów w Warszawie. 

W nfed:tlelę po połudnlą w . half Włpkniarza ,na Włdze­
Wle odbył się pokaz napvdzonych zespołów. Na uroczystoś6 
tę pnybyl mln. Adam Rapacki, pned1tawlciele komitetu 
mganhacyjneco Swiatowego l"esłlwalu Młodzieży I studen­
tów w Warszawie oraz bardzo wJelu mieszkańców Łodzi. 

Po otw.aorciu ;>okazu prze- Zespoły taneczne. Wobe<l 
woclnici;ący sądu kon~rso- ' ni~rzyznania p ierwszego 
wego prot Władyslaw Buko- miejsca, d•rugim podzieliły się 
w ieclci odczytal list(: nagro- zespoły Politechn iki Sląskiej i 
dwnych ze.;ipolów. WSE z K rak owa. T t·zecie 

W konkurencji chórów i miej.sce zajął zespól Uniwer-
prz~ dwa pierwsze miej- sytetu f'Qznoańskiego. f'Qśród 
sca :tespołow i AM z Gdań;'ka wyróżn ionych znajdttie się 
i WSE z Poznania, Z~9)6ł balet łód1lk iej PWSIP. 
PWSP w Łodzi .zajął 3 miej· Małe zespoły wokalne. Tu 
sce. zwyciężył kwartet SI ze 
Zespoły pleśni tańoa. Szaecina i tercet WSE z Po-

w tej konkurencji n ie-spodzie- znania. 
wanie lIWyelężyl zespól Poli- Najleipszym solis tą śpiewa­
technid!:.i Warszawskiej, Drugie kiem okazał się Wiesla\V 
miejsce ot rz;ymal faworyt pu- Brychcy, student Politechniki 
blicznoSci- zespól Pollitechniki Krakowskiej. Drugie m iejsce 
Krakowskie j. Trreciego miej- zajął słuchacz Wydzriału P ra­
soa n ie przyznano. natomiast 
wyróżinłono zespoły PWSP wa UŁ, kol. Ostoja , a t rzecie 
(Warszawa), AM (Lublin,), SI kol. Dobrowolska z Uniwel'S/'."' 
(Często<ąio'?la), ~tu Poznańskiego. 
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NRD uroczyście obchOdzi 
dziesiątą rocznicę wyzwolenia 

Zyczenia z okazji 10 rocznicy 
wyzwolenia narodu niemieckiego 

Do 
Pre1vdeata Nl1111leclrłel R11111bllkl t>e111ollntvcueJ 
Towuiyna WILHELMA PIECKA 

Prou11a R• dy Mln latrów 
Nl•mlecklel Republiki Dent<>llralyctneJ 
Towanysza OTTO GROTEWOHLA 

Ptorwne!Jo sekrelar7& ltomltelo Centrah1ego 
Soclallstvcrnel Partii Jednoóci Niemiec 
Towarzysza WALTERA ULBRICHTA 

Dziesięciolecie czechosłowackiej 

W sobotę. ' bm„ ~była się w rmachu Niemieckiej Oper:r Pań~twowe.f uroczysta 
akadem}a • okar.Jl dsles1,teJ roosnlcy wyzwolenia. Obecne były bawJ;\ce w stoliry Niemiec 
df'legatJe ttlldowe 7..SRR, ChińskitJ Republiki Ludowej, Polski, C1.echoslowacJI, Węi:ier, 
Rumunii, Koreańskiej Reitublikl Ludowo - Demokratycznej, Albanii I l\lonirolskieJ Re­
puhl~ki Ludow~J, Jak równie-i delegal)je partii komunlstycmych I robotniczych z różnych 
kraJow europeJskłch. m. lu. a Francji, Belgii, llolandil, Danii, Szwed!, Fin!and!J ! Auslńi. 

' A~a.demh: zai:aił wlcepremi<"r 
r minister spraw zagranicmych 
NRD dr Lothar Bolz, po ezvm 
glos zabrał premier NRD G'ro­
tewoh!. W przemówieniu 1wo1m 
1twlerd1'il on m. ln..1 

Składamy dziś hold wsz19t­
kim ludziom radzieckim. którzy 
walczyU I pracow• li, aby wy­
zwolić swoją ojczyznę, wynvolrć 
Niemcy I tnne lcraje europehloe 
od taszystowskich katów. 

Faszyzm hitlerowski - stwier­
dził dalej premier Grotewohl -
pnyniósł niewymowne cierpie­
nia narodom Europy i wlaenemu 
narodowJ. Nie wolno dopuścić 
by na.ród niemiecki po•zedł Io~ 
dykolwiek Enowu tą drogą. 

Dbteiio we wschodniej czeki .------------­
Niemiec wytępiono raszyzm. zni­
szczono militarvrm. ukarano 
zbrodniarz~ wojennych, unl~e­
alwiono pott:l(ę koncernów t mo­
nopoU, usunięto Imperializm. 
Uwolnione od fasznmu I od ucl 
sku społecznego 11lv demokr•­
t'l"czne I patrlotyc?ne wkroczyły 
na drogę pokoju, porozumienia 
mled1v Niemcami l przyjaźni ~ 
innymi narodami, 

Przemówienie 
Wilhelma Piecku 

W związku z IO rocznicą 
wyzwolenia narodu niem!ec­
kiego od faszyzmu prezyd~nt 

Niem ieckie.i Republiki Demo­
Na zachod>-le nasrel olczyznv kratyeznej Wilhelm P1eck wy­

wvoAdkl rozw1n~ł ·f 1 lę zupełnie gloslł przemówien ie przez ra-
lnaczej. I dio. 

W Niemcz~ch zaehodnlch nie Prezydent Wiihelm Pie<'k 
przeprowadzono skutecznej je- h 
nazyfikacjl l "1ypuszczono na sc arakteryzował drogę pr~e-
wolno•ć zbrodnlarly wojennycll. bytą przez naród niemiecki w 

-------------~Dodano otuchv elementom real<- ciągu minionego !O-lecia 

Nota Polski 
do Francji 

W ostatnich dniach we 
Francji miały miejsce wypad­
ki jaskr11wych dyskryminacji 
w stosunk•J do obywateli pol­
iskich. Akty te godzą w inte­
resy wychodźstwa polskiego we 
Francji. 

Dnia 27. IV .. br. zostali are­
sztowani przez policję fran­
cuską nauczyciele spolecznicy, 
obywatele polscy, Andrzej 
Kruk I Franciszek Papuga. 
Na skutek Interwencji amba­
&ady PRL w Paryżu ob. ob. 
Kruk i Papuga zostali zwol­
nieni. 3 maja zostali ponow­
nie aresr.towani, ponadto zo­
stał aresztowany inny obywa­
tel Pol~kl, działacz społeczny, 
Stanisław Ciepiela. Wszyscy 
oni dostali nakaz opuszczenia 
Francji w ciągu 24 godzin. 

W związku z powyższym 
ir:ln. 7. V. br. podsekretarz sta­
nu w Ministerstwie Spraw 
Za~ranicznych Marian Nasz­
kowski przyjął ambasadora 
Republiki FrAncuskiej w Pol­
sce p . Pierre De Leu~•e I wrę­
c?.yl mu notę, w której rząd 
Pol~kiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej protestuie przeciwko 
aktom dy~kryminacji stosowa­
nym za pracę pedagogicm11 
wśród dzieci polskich, wobec 
polskich obywateli przebywa­
jących n.a terenie Francji. · I 

cyjnym l umnt.liw1ono odrodzP- przeciwstawi! sytuację m ię­
nie militaryzmu prusko-niemie- d;r,ynarodową I wewnętrzną 
cklego. NRD s)•\\.iacii, vv jl'lkiej znaj­

Zalot.enle Niemieckiej Repu- dują się Niemcy zachodnie. 
bliki Demokratycznej - stwier-
dzi! mówca - było wielkim zwy KońC'Ząc przemówienie Wll-
c1ęstwem pokoJowvch I demokra helrn Pieck oświadczył: 
tycznych sił narodu nJemJeckie-
go. - Dzień wyzwoleni.a, to ró-

NRD !f'st hastlonem pokoju t wnież dzień apelu do wszyst­
prawdziwei demokracji w Niem- kich kochających swoją ojrzy­
~zcch. Stanowi on·1 ueielcśnicnie znę Niemców, aby zwarli swe 
woli pokoju tych sil. które sko- szerei::i we wspólnej walC'e o 
rzystaly z nauk his torll i zdecy- anulowan 'e układów norvs-
dowane są bronić w~zelk.imJ ,..... • 
środkami swoich oslą~nięć. kich i tym samym o usunięcie 

Premier Grotewohl nakre~lll głównej przeszkodv na drodze 
następnie obraz wszechstronnPj do zjednoczenia Niem iec. Ca­
pomocy L1dz<elane1 narodowi ni~- ły naród n iem iecki mo7e być 
mieckiemu przez Związek Ra-1 pewny, że Niem iecka Republi­
dziecki. ka Demokratyczna zawsze po­

Ta pomoc nie tylko umocni n3 zostanie dla niego potężną o-
9zą gospodarkę, lecz stanowić st · j I j I 
będzie dla nas wlelkle poparcie OJą W eg~ s .usme "."'a ce _o 
w walce o narodowe zjednocze- sam.osta~owiente. o mezalez- I 
nie na.iej ojczyzny - oświad- nośc panstwową, o trwały po- , 
czyi mówca. kój. 

W 1 O rocznicę zwycięstwa nad faszyzmem 

Akademia\;' Mosk'"1 ie 
8 maja w Teatrze Wielkim ZSRR odbyła się uroczysta 

akademia poświęcona Dniu Zwycięstwa, na którą przy­
byli przedstawiciele organizacji radzieckich, partyjnych 
i społecznych, jak również przedstawiciele Armii R~d1iec)oei 
i Marynarki Wojennej, 
Akademię zagaił przewodnlczą<y Rady Ministrów ZSRR 

N A. Bułgani:l Referat na tema~ 1') roc1.nlcy :..wyclęstwa 
nad taszyzmem wygłosił marszałek Związku Radiieckiego 
I. S. Koniew. 

• 

Berlin. 

W 10 rocznice wy"'W<>lenla norodu n l~mfeckl~g<> cd '"'~J1%mU 
hillerows.kleqo dii oki historycznemu. zwycięstwu Armil Radzieckie], 
Rada Panstwa Polsk <el Rzeczvposµolttel Ludowej, rz•d Polskie! Rze­
c2voospolll•I ludowe! I Komitet ".:entrtlny Polskiej Zjednoczonej 
Parlll Roholnt<'7ri prze•vla ta Wam. Szan<>wnf I Drodzv Tow•rlY""• 
t narodowi nłPm if'Ckiemu 5erdeczne pozdrowien ia t wvraz.v przyjaźni. 

Naród polsk i wvsoko ceni wkład N;emieckiei Relluhiiki De"1okra­
tvc1nei w d1ielo pokoju ł wspótpracv mif~dlV naroctami t dar2y i;Jłę„ 
boki .-•mp1tia demokratyczne siły narodu niemleckleqo, które pod 
przewodPm Niemi•clcle! R~puhl l ki OemokratvcznPi ! jej klerowntc?•j 
s1łv - Sorfalistvnnel Partll J„nnoki Niemiec, walcz~ prLeciw re•­
lizaci! układów parvsklch, rozwi4wiacvch ręce o1wetowcom I mill· 
tarvstom niemieckim. 

Naród oolskł widzi w poglębłalaref się pnoyfatnf t wspólpnc-y 
obu naszvch kraiów. zlącmnych qronica pokoju na Orlrie I Ny•łe, 
waznv _c1vnnlk_ ~lłv I Twnrto~cl ohOl11 derookratvc'tnl'qo, walct1t.ccgo 
o pok61 t b~t p1eczeństwo narod!>w \Valka o pokojowe ro1wiazftni e 
prohłemu n1em 1Pckieqo stanowi n i eindłącrna C7f"~Ć" ~w ' atnwej walk..1 
o utrwAlenie pokoju I b1zp1ec2eń~twa mL~flzyo11rodoweq(). 

Sl•diac bacznie poczvnenia wroq6w pe>koju naród i>Ol•kl rorwifa 
swa qoc;podarke ' wzm1rnla swą. sił~ obronn4, by w oparciu o nowe 
wiczv wsp6łpracv I pomocv wzalemnef. ł11c;zącp lenie ohoiu pokoju. 
wraz z n1m1 I pod orz•wodem w1elkleqo Zwiazku Radzl•ckH•QO 
w każde! chwili pokrzyżować wstelka oróbe agresji I dać ie1 tlruz• 
uorac11 odorewtt 

Z okoził 10·1~1• o•l•lfl<"ln•!IO tńumfu nad fanVYmem hltlerow· 
sk 1m w imieniu narodu polskieqo pr1elcłZUjetmy narodowi n iemiec· 
k1emu qnrace żvczen t l!I delszvcb sukcesów we wszystkich dz1ed1l· 
nach budownictwa I rozwoju f'11emleckiei R•puhfik l Demokr.tycznej 
oraz dałszvch osit1"n l l"ć w walce o ziedooczente Niemiec w państwo 
demokratvczne I pokojowe. 

Prrrwod11lc1acv 
Radv Państwa 

Polskie I 
R iec•voo<nofltef 

ludnw•f 
ALEKSA N])l!R 
ZAWADZKI 

Prl!tH 
Radv Minl•lró'lll 

Polskie I 
Rzer•vnns1'o1flel 

Lurlowel 
JOZ EP 

CYRANKIEWICZ 

Plerwnv 11kretari 
Komlt•lu Centraln•flO 
Poi•kł6J ZfednocinneJ 
Parłll Rohotniciej 

80!.f''ił "'w 
BIERUT 

S maJa 1'45 r. ~zpoa~lo si~ w Pradl• pow­
itanie, No praskich bcrykadoch mie.stkolicr 

robotniczych pn:edmitść 1tan4li do nler6wnej 

walki 1 uzbrojonym po i:ttb1 •kupa"lłem. 

„Gniew ludu - pina o tych tłnlec:h l:ntrkoml­

ła pisarko ct•chosłowac•a, Moria lłujmanowo 

- gęstnlejqcy .,eł •t•łclu „, w po9:1iemlu, 

....,buch•ql I rodał slę Jak wrząc• •-• po 
ulicach.n"• Z rork111u dowódcy frontu, marnttł• 

•a Konlewe1 ~ pomocq wulc1ąc.eJ Pradr• ,... 

1ples1yly oddziały Armil ltadd•c•ie). • moja 
IUS r. siolico Czecho1łowacii była wolna. 

Po raz dziesiąty lud czechoslowackl ab­
chodzł rocznicę dnia, który przyniósł 
mu niepodległość i 7.aP<j)Czątkował 

Zyczenia z okazji 10 rocznicy 

rewolucyjne przemiany w życiu całe!{o kra­
ju. Cl, którzy doprowadzili Czechosłowację 
do Monachium - fabrykanci l obszarnicy 
- wstali przepędzcnL Fabryki stały się 
własnością robotników. Reforma rolna d<iła 
chłopom ziemię. Władzę przejął w swoje 
ręce lud pod pri:ewodnictwem partil klasy 
robotnicze1 - Komun ist)lcznej Partii Cze­
cho~łowacjl. To ona kierowała bohaterską 
walką wyzwoleńczą narodu w latach oku­
parj!. Pod Jej mądrym kierownictwem hld, 
żyjąc.v w dorzec1..ach Wełtawy i Wagu, zbu­
dował Czechosłowację taką, jaka jest d;>;iś 
- kraf. który zmierza dv socjalizmu. kraj 
nieustannie rozwijającej się gospodarki I 
rosnąrego dobrobytu mas pracującyeh, kraj 
silny przyjaźnią I sojuszem ze swoim wy­
zwo!IC'lelem - Związkiem Radzieckim 1 ze 

wyzwolenia Czechosłowacji 
Do 

Pret,denta R•pnbłlkł CzecboslowackleJ 
Towarzyua ANTONINA. ZAPOTOCKll!GO. 

Pnewodnfct4reqo Rt4d11 'Repnblfkl C1ecboalowackleJ 
Towarzvua VILEMA SIROKIEGO. 

Plerwnrąo oekr•lar<a ll'omllelo Centralnego 
Komunlstyctnef Partii CzechoslowacJI 
Towanvsza ANTONINA NOVOTNEGO. 

wszystkimi krajami obozu pokoju.. 
Co zmlenilo się po wyzwoleniu w życiu 

14-milionowego narodu? Oto, co pisał kilka 
lat temu na ten temat wielki pisarz czecho­
słowacki. Jan Orda: „Pned w0Jn11 dzlesię-

P rag a. o!u ludzf hłlo ~tę o Jedno miejsce w fabry-
Z ok.azJi dziesiątej rocznicy wyzwolenia bratniej Czecho- ce, df.iś dzlestę6 fabtyk zglaua się po jed-

slowaCJi przesyl~my Wam, Drodzy Towarzysze, najserdecz- nego robntnlka. W cza•ach republiki bur-
nie1sze pozdroWlenla i 11ratulacje orar gorące wyrazy przy. iuazyJneJ studiowało na wyższych uczci· 
jaźni I solidarności. nlach najwytef 18 ty~lęry mtod:rieb, a w 

Wy.zwol.enie Czechosłowacji, podobnie jak wyzwolenie łatach kryzysu 10 tysięcy nie maJdo•„ało 
Poł~k.i t Jarzma hitlerowskiego przez nlez:wyciężoną Armie Po studiac-b pra<'y. D:riś w Cierhosłowaejl 
R.adz1~ką, otworzyło przed naszymi narodami światłą drogę ksztalcl slę ponad 511 tysięcy studentów, a 
do socializmu - ustroju .sprawiedliwości społecznej 1 dobro- przem:v~I doma„a się podwojenia ll~iby 
bytu, drogę pokoiowego budownictwa dla szczęściB ludzi ohecnycb absolwentów ue.ielnl fQżypleryJ· 
~~ ~~~ 

Rozwijająca się nieustannie wszechqtronna wspótoraca Chlubą I dumą narodu ci;echos!owaekle-
Polsk;ej Rzeczypospolitej Ludowej 1 Republiki Czecho.sio- go jest przemysł ciężki. Idąc za słusznymi 
w?cki.ej w soiuczu ~rzyjaźni z potężnym Związkiem Ra- wskazaniami partii I rządu, lud ciechoslo-
~z1e~k1m, "."lelką Chlnską Republiką Ludową 1 Innymi kra- wacki 01;iągnąl ogromne sukcesy w rozbu-
Jam1 pokoJu i postępu sumowi poważny wkład do sprawy dowie tej podstawy nieu~tannego rozwQju 
umocnienilil pokoju światowego I dobrze służy naJżywolniej- ~ospoda:kl narodowej. podnoszenia stnpy 
~7.ym interesom naszych narodów. Nie ulega wątpliwości, zycioweJ I zwiększania siły obronne! pań-
ze narody nasze, poświęcające swe wniłkl budowle ustroju stwa. Czechosłowacla w ciągu pierwszej 

.i:lowackie w budowie socjili 
Otóż w 1949 r. na wsi czechos 
nia!y tylko 33 spółdzielnie. O 
około 8.000. Gospoda.rują one br k 
łowie obszaru ziemi uprawnej a. 15 ~ po­
rze z rozwarem gospodarki zes >ł JU •.. J:­
mechanizacJa pracy na rolL owei 1 e 

Wielkie Bą osi11gnlęcla czeC'h 
ludu. Dziesięć lat pracy narod 
wackiego u~ływały pod. znakie raterskiej 
PQmocy Związku Radz1eck1ego, ·tó ode-
grała olb~zymią rolę w zwycięst ~a\ k 
~ h h I k. · ~„ su -
~esac czec os owac iego dzi ięciolec•a· 
upł,Ywały poir:J znakiem współpra y z w•;y~ 
stk iml ~raj~m! obo:ru po.koju. żdy suk­
ces i os1ą~męc1e robotn ;kow i eh pów Cze­
choslowacii był równocześnie i szą rado· 
śc1ą I dnm11. sukcesPm całego ozu poko­
ju. _Razem pracowali$my w ubi łych dzle­
suic1u. latach. wsJ)Ófnie też broni1 y owoców 
nasze.i pra:y. . wałc~yn1y . przec vko tym, 
którzy chcieliby d<>c bron do ·ęki hiUe­
ro\~com I odwetowcom nie ckim 
śmie;teli:iym w;ogom narodów. Wyrazem 
wspolne} walki. prowadzonej 
dem niezwyciężonego Związku 

go .• był udział .czecho.słowacji w onferełl­
CJi mosk1ewsk1eJ, poswięconej >rawie o­
brony pokoju bezpieczeństw narodów 
Europy. 

Z P?lską łączą Czechosłowację C' leśnła­
jące się z kazdym dmem stosun . Swiad­
czy o tym rozszerzająca się z k 'dym ra­
kle~ wymiana handlowa I co szersza 
wspołpraca kulturalna. W obro •h han­
~lowych Cz~hosł?V:'acji i "-<łgrani, Polska 
Jest Il<! drugun mieiscu - po ZS 

Coraz bliższe są. stosunki łączące ze kra-
je. Coraz mocniejsza jest przyjaźi \ąc7.ąe11 
nasze narody. W dniu święta nar\du cze­
chosłowackiego ślemy mu :i:ycz~ia rfal­
szych sukcesów w pracy I walc\ którą 
"".s!J?lnie toczymy. W walce 0 pr;ili<.j i 50_ 
CJallzm. ··~ 

Defilada wojskowa we Wrocła~iu 
soc,ialistycznego w swoich krajach, potrafią w Imię utrwa- p1ec1~tatkl 094!1-1953) wyprzedzl!a w p.ro- ~ 
lenia pokojowego współżyC'ia między narodami wspólnymi dukcJI stall sur.owej Iw przeliczeniu na je-
silami i w oparciu o niezmierzoną po•ęgę pAnstw obozu so- dne.go mieszkańca) Szwecję I Francję I zaj-
cjalizmu. zabezpiec?.yć się przed wszelkimi agresywnvmi za- muJe szńste miejsC'e w świecie. doganiając 
kusami ze strony Imperialistów zmierzających do od'budowy niemal Wielką Brytanię; w wydobyciu wę-

wojska, dumę z jego doskona- odwetoweao militaryzmu niemieckiego. gl~ bru~atnego <w przeliczeniu na jednego 
(Doko6eunle ze itr. l) 

honorowej trybuny podjeidta 
samochodem wojskowym tło~ 
wódca Okręgu Wojskowego 
Wrocław, gen. bryg. Ostap 
Steca. Składa on meldunek o 
gotowości wojsk do defilady. 

Przy dźwiękaeh marsza 
fanfarowego rozpoczyna 1141 
defilada. Prowadzi ją gen. 
bryg. Czesław Waryszak -
były kościuszkowiec, uczestmk 
boju pod Lenino. 

Idą szkoły oficerskie. Naj­
pierw najstarsza z nich -
oficerska szkoła piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki. Na 1el 
~ztandarze widnie.ie Krzyż 
Grunwaldu III klasy. 
Połyskują ba~nety. Zbliża• 

la się oddziały Oficerskiej 
Szkoły Korpusu Bezpieczeń­
stwa Wewnętrznel?o. Wita le 
nowa fala oJ<lasków. Zielone 
otoki, zielone lampasy - to 
idzie Oficerska Szkoła Woi~k 
Ochrony Poitranicza. Dalej 
uczniowie Oficergkiej Szkoły 

Wojsk Pancernych I Zmecha­
nizowanych im. Stefana Czar­
nieckiego. Miarowo. z nien:t­
~;mną precvzia wybijają rytm 
setki nóg nodrhorażych z Ofi­
cerskiej Szkoły Wojsk Inży­
nieryjnych. 

kach-pilotkach, ze spadochro­
nami na plecach. 

Nie widać końca nadjeź­
dżaj.ącej teraz kolumny samo­
chodów ciężarowych . Jedz[e 
zmotnr)l'tnwane piechota. Rę­
ce żołnierzy mocno zac!§nlr:te 
na kolbach I lufach pistole­
tów maszynowyeh, głowy w 
oliwkowo-zielonych hełmacb. 
zwrócone w prawo. 

Nowa burza braw. NadjP.i­
dżają szybkie, zwrotne osobo­
we wozy terenowe. Na kai:­
dym wvclq,ga ku niebu długą 
lufę wielkokalibrowv karabin 
maszynowy na trófnogu. O­
twierają one kolumnę artyle­
rii przeciwlotniczej. Dłui;:i:n 
szeregiem przesuwają się lek­
kie działa. Za nimi trzyosio­
we cię7.arówk! ciągną potez­
ne działa przeciwlotnicze du­
żel'(o kalibru. 

Wiele rodzajów dział prze­
ciwpancernych o.tilądamy w 
następnej koltimnie. „Lubli­
ny" na terenowych, balono­
wych oponach ciagną lekkie, 
zwinne działka. Za nimi hu­
nie artyleria przeciwpancerna 
średniego blibru. Najwięks?.e · 
jednak zaintf'resl'lwanie budzą 
nowoczesne działa z poteżny­
mi lufami dużego kalibr11, 
których poci~k moi'e przeb'ć 
pancerz k::iżrlego. najcleższ<><W 
nawet czoku. Ciężka faweta 
wspiera ~ię na oodwójnych, 
masyvmych kolach. 

Narasta fala entuzjazmu. 
Huczne oklaski, gorące okr7.y­
ki witają wspaniałą, gro7.ną 
broń - artyl!'rię rakietową, 
słynne radzieckie . katiusze'' 
- postrach fasz:vstó~. 

lego uzbrojenia i wyposaze- W Imieniu narodu polskiego przesyłamy bratniemu nar<>- mieszkan.ca) zajęła drugle miejsce. w wę-
nia, radość z powodu desko- clov.1 czecho,Jowackiemu gorace zyctf'nia d:ilszych sukcesów głu kamiennym - dziewiąte; w produkcji 
nalej postawy I wyszkoleni11 w pracy l walce o 90cjallzm. o umocnienie Ludowo-demokra- energlf elektrycznej wyprzedziła Franc)-: I 
naszych żołnierzy. tycznej ojczyzny, o utrwalenie pokoju. Wiochy. 

Gdy przebrzmiało dudnle- Chlubny bilans d:ciesieclolecia wolnoEcl 
nie czołgów I dział pancer- ";;':;,•~~~!:!,<,! Rfld,"'~'1~~.„łw l'f•łW'ITJ ••mt...n narodu czechosłowaC'klego obejmuje rów-
nych, rozpoc7.yna się wielka "olokl•l "•'•~••! tromttetv Centralnego nież ogromne sukcesv w rozwoju gospod;ir-
defilada młodości l radości, lzeun-0&pelittl lh•nl'Pospollt•J " 01 •ki•I tlednono,..I kl zespoło\~ej na ~rsl Odwołajmy ~le I tutaj 
pochód ponad 8 tys. sportow- AL~~;:,~Elt ~O'z~~•I "0"~~~;:;~ci•I do liczb Ntc bowiem lepief nie uka7e tej W dniu l Maja w P7adze 
ców dolna-śląskich. Z,\W,\DZKI CYllANKIEWICZ llERUl drogi , Jek<1 orzPszło lu' roln'etwo C?~rho- odsłonięcie pomnika 
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„ZBOJCY" Schillera 
lekarstwa - ulecn telazo: czego nie 
ulecz:v żelaz.., - uleczv og i eń". 

Kiedv w 1919 r. w Związku Radziec­
kim poszukiwano ~oraczkowo sztuk 
klasvcznvch o wielkim ładunku rP.w11-
lucyjnym. wybór nowozalożonego Wiel­
kiego Teatru Dramatvcimego w Pio­
trogrodzie padł wła~nie na „Zbójców" 
Schillera. Dramat ten wszedł rńwn l <'i 
do ulubione~o rApertuaru teatrów o­
chotniczych Armii Czerwonej I chło­
pów. 

• „ 
W te11trze realizmu socJallstyC'znl'i?O 

sama parvwaiąca wymowa utworu już 
ni• wystarczy. melodramatyzm traci 
silę uwodzicielską. Na po~tać i jej d7.ia­
lanle. na pobudki I wyniki spojr1e~ 
musimy ze znaczną dozą krytycyzmu: 
zadaniem aktora staje się nie tylko 
uc:ruciowe tworzenie po~taci, lecz po­
danie w roli również lei osądu mo­
ralnego. 

• na scenie l Spotkanie budowniczych 
~ Pałacu Kultury i Nau ri 

Najlepiej l najharmonijniej potratił z mł d . . k I zmienne, zawsze tywe 1 obowlązujące. ! 
zespałić te niez"o·d.ne elementy Andrzej Q %lezą $% 0 ną 
Szalawski, kreujRcy pMtać KRrola Moo-

s W dniu wczorajszym bawi- pol~kich I radzled<. eh budow• 
ra. tworzył su11estywną, przekonywa-! la w na~zvm m1· eśc1·e dełe"a- · h d · lać · b 1 „ mczyc ale piękne rezultaty, 
Jacą Dos n1eszczęsne[!'o o!own ka cja budowniczych Pałacu Kuł- Następnie mali harcerz• 
sprawiedliwości, pokrywając umiarko- tury 1 Nauki tv Wai·szawi'e. b' · 

t 
przy 1 1 u w werble wręczyli 

wanvm pa o<em nil"dociaimlęcia autnr- Gos·cie radz1'ec·r11 - 1·nz· . Alek- • · d · k ~ 
k 

l 
p.o,c10 ra z1ec im k11.'iaty • 

f: ie w umotywowaniu działania boha- siej Czistow, Wiktoria Rudin„ laurki, 
tera. skaja - mahter techniki bu-

Reallstyczn:v styl gry Emila Karewl- dowłanej I M1kola1 Kora- f-__ _,... ________ .,. 

cza w postaci Franciszka niezupełnie stiliow - brygadzista przodu- Faurel Dulles, 
odpowiadał intencjom autora. W auto- iącej brn~ady tynka"'kiej - _ 
recenz.ii podkreślił Schiller, że chadzi ło wz1ęl! udział w poranku przy- M / d 
m.u o o.ostawienie pad pręgierz wszyst- ' jFlźni, jaki odbvł się w U.dz- ac I Ian, A e~auer 
kich u.iemnych cech natury Judzkiej; I kim Klubie TPP-R z okaz.ii 
chciał stworzvć postać tak zlą. żeby ją IO-rocznicy zwycięstwa nad Roz owy w Paryz· u 
iencze przeciw~tawić niemoralności faszvzmem. 
szlacbetneoro zbójcy.' Karol pragnie do- Obecna na spotkaniu mło-
bra. a czyn! zło. Franciszek pragnie ~ dzież szkół łód1kich owacyinie 
zła I czyni zło. Na jwłaśclwiej byłoby prz)l'jęła budowniczych, wrę· 
przeto u iać te role bardziej baśniowo czając im ne powitanie wią-
tak iak pnekazala tradycja leatru ro- zanki kwiatów. Spotkanie, na 
mantveznego. w którym Francisiek którym m. in. inż. A. Ct.istow 
był racze; ucielei:nleniem idei zła niż opowiecłział rnłcidzieży o bu-
zvwym człowiel<lem. dowie Pałacu i pracach przy 

W • oi., 7 bm. f<l1panęlo "'• w 
stolicy /1anc.Jł serła ro1mów I lc.ont ... 
r•ncja lt u41lala„ cioło"'YCh ~ity4 
ktw pllńMW 1ochodnich. 

W lniu tym przvbvl cl<> Parvta 
Konraf Adenauer. W Jdll1t 11odńa 
Pótniel 011yleclał miol•llor spra,.. 
iaqra~lcznvcb Wlęlldel Brvta11U 
Mac llllllan. 

Na~le„. tvs!ące oczu kierują 
tie ku niebu. Jak błvskawice 
prują powietrze srebrne svl­
wetv odrzutowców z odglętv­
rnl do tyłu skrzydł:tml I uste­
rzeniem. Gdv mijają trvbuni:, 
słvch~~ ol?łn•za.lący, wibrnlą­
cv huk silników tvch ultr>ł­
nowoc:i:e~nvch myśliwców, 
wvnrodukownnveh rekami 
}'lnl•kiego robotnlk11.. Z 1akąt 
dumą śledzą wie1otvsieczne 
tłumv lot tych wspaniałych 

Po moździerzach I krótko­
tufych zmotoryzowanych han- # 
b!cach, następuje króciutka I 
prze!'Wa. Ale już w dali roz- ! 

rnasz:vn. ' suwa się mgi„lka sinoniebie-
Defłlada trwa. Diwlęctą sklego dymu. Wyłaniają się z 

rnarsze wo.!skowe. Nad.ieżdża- niej ciemne sylwety g11sieni-

P raanac uczci~ -1!'10 rocznicę śm!er. 
ci Fryderyka SchUlera Teatr Im. 
St. Jaracz,a sięi:nąl PQ „Zb6Jców", 

Pierwsze młodzieńC'ze dzieło wielkiecro 
dramat~rga, dotychczas w Polsce Lu­
dowej nie grane. Słuszny wybór, jest 
to bowiem sztuka wyrosła :r. nastro­
jów „okresu burzy I naporu", z natitro­
jów buntu przeciw „pospolitemu. peł­
zającemu, n!kc~emnemu duchowi kra­
mar~twa", którym przesiaklo społe­
czeń~two niem :Pck ie XVIII w. Była 
ona wvrazem w:i lkl o temat aktualny, 
zwi:iwny z życ iem I ~taoem narodu, 
o prawo k rytyki sys temu ucioku. 

Nie możenw fuf aprobowa~ ani po­
minąć pomyłek I mankamentów, które 
były wynikiem niezM iomoścl życia u 
o~łemna~toletniego autora, wychowane­
go w wojskowym klauzurpwym zakła­
dzie. Zda.1emv sobie sprawę z n iepr:iw­
do1>odobieństw sytuacyjnych I fabu­
lam:vch (np. intrna Hermana, re>zka11: 
morde!'lltwa wydanv Dan ielowi. neko­
ma śmierć Moora ltd.), niekonsekwen­
c.li I naiwności psychologicT.nych (np. 
dNnonlrm post:ici Franciszka. decv7ia 
Mak~vmiłiana Moora w sprawie listu 
do Karola. liter11ck! sentvment~li7"1 
Amalii. orzedwczesnR NJ ?.;pacz Karol:i). 
Jeszcze bard1iei obcią?-aia sztukę n!e­
dociąrolecia lub zgoła tah?.ywe uJe!!'.a 
soołeczno-moralne: aprobata wvhuja­
łE>R:o li ivwidualizmu. o"lpowiE>dzilllno~ć 
moralna jedno..-tki tylko przed wł„s­

Trudno wydawRć sądv o wykonaw­
cach ról, które sie Schi!lerowi - )ak 
to ~m zręszta osadził - nie udały. 
My~Je tu o starym Moorze (Fełlks żu­
kowski) l Amalii (Olga Bielska). Schil­
ler wdzięczny był aktorce Toscani, któ­
rn mu rolę Amalii .. uratow11la" . Myślę 
że l w stosunku do wvlmnawczyni łt'>rlz­

k iej miałby autor podstawy do wdz1ę- ł 
czno~cl za wydobycie te; past.aci z mo-! 
notonll cierpiętnictwa i ckliwości. 

wvkańczaniu, uptynęto w nie­
zwykle serdecznej :itmosfe!'Ze. 

* * * 
W ~t'ldzlnach popoludnlo-

"'Yt'h goście zwłer!zlll kił'ka 
zakładów pracy, 11 naRtępn1e 

spotkali się z robotnikami 
ZPB im. H. S!1w1cklej w 

Ja~ J>Oda le prasa, raz o,.,, pa• 
ryskie upociątkowało sobot• 
po poludniu spotllanle premiera 
Fau~ ministra spraw tf!lrantcz­
nvc Pinav·a 1 mlni•tra ~ spn• 
~a6 tw tndochlń!klcb l.alDreala • 
Dutłe em I Mac Młllane . Oma• 
wiato proble:n Wietntm J oludnte 
we.!IQ. W sobot~ w qod• cb wie 
cz nvch odbylo sl41 lak:le P!l•łe• 
dzple radv unii uchod1l1.,.eutopef 
tk„ł, na którym rozpalrywJno •P•• 
w nominaci! noweqo aekretarH 
o eralneqo 11011. ieto iastępcJ' 
o u dyreklo1·a ,,ageacjl ko11troll 
•broleń". 

j~ t(orąco witane oddziały cowych ciRl!ników. za którv- l 
7matoryzowAne. Na czele mi suną działa ciężkiej arty. 
dwa samoehod.., terenowe lerii. 
najnowszej produkcii - 11 Narasta, potrżnlrje warkot 
pnc•tPm sztandarowym f do- I łoskot zbliżajacvch się szyb­
wńdztw<'m odd•iału 7.Wiadow- ko czołg6w. Przewalaj 11 fiię 
c6\V. Dwoma ~zeregam! cla(- przed trybuną stnlowe ciPl•ka 
ni!' ~ie dal!'i tl!u~ w11:i: mot.,. dobrze znanych czołgów T ZL 
cvkli. Na k~7.dvm -trzech to?- Ziemia drżv. dvcroce. ~ie 
nier7.y w m11ndur<1<'h ochron- sl:vchać już okfosków tłumu. 
nych. których szare. zielone, żadnego słowa. okrzvku. DeCi­
b ra7.owe plamy dają zwił!- Jule duma nasze.i broni pan­
dowcom doskonalą ochro- cernej - cieżkie cznt11i. Da­
nę przed obserwacją prze- Jeko naorzód wysuwają s;„ 
ciwnika. żołnierze siedzqc:v dłu2ie lufy ich armat. N~ 
w przyczepkach trzymFlią wieża ch cię7.kie nrzeciwłotni­
r<'cr.ne k11rabinv maszynowe. cze karabinv maszvnowt>. p.,_ 
~iern<1l hnl'"łn~nie pracuit\ wietrze napełn i a się dymem 
silniki motocykli. spalin. 

Tn7: z11 nimi JPclz!e knlum"1a 
,,Lnblinów". Na widok sle­
dzącyeh w nich żołnierzy zry­
wa się potężny grzmot okla­
sków i okrzyków. To ~pado­
chroniarze - po 20 na kat­
dym samochodide, w CUP.• 

DeriladP ?~mvk:ifą Inne ko­
losy - tl 7. i a ła pancerne. Jesz­
cze po Ich orzC' iP4n1il" brzmi ą 
na trybunach i na całym pla­
cu oklaski i okrzyki. którym! 
mieszkańcy Wroclawie. mani­
festują miłość do ludowego 

Praprem ! ~r7.e „Zbó.iców" w Manhel- nym m1mieniem itd. 
m le w r. 1782 towarzyszy! rzadko spo- W inscen izacji „Zbójców" w Teatrze 
tvkHnv w dz!e jach teatru pod;r.iw. Od Im. Jarnc1..a widocr.ne ie~t u ~ i l ne da­
tei rhw ili „Zbójcy" kroczyly triumflłl- ienle do złączenia w spektaklu j~!r.O 
n ie prz<'z w1zystkie scen.v świata. WY• wartnl\ci od dawna uznanvch ze spcii­
chowuiac widzów w duchu najszczyt- · rzeniem nowoczesnym. je!!o ldea l lstvcz­
niejszych ideałów ludzkoki. „Die alten nel tl"mJ)t>raturv z uieciem realistvcz· 
Formcn stilrzl'n e!n" - br?miało jako n:vm. Wypo~żenie ~cenv iedvnie w ko­
ha ;;lo I stawało ~le mottem młodej li- nieczne mehle i rPkwizvty. punktowa­
ter<•lnry - jak w nflgzel „Odzie tlo nie mnnofogirul~rPi pn~t<1cl światłami. 
mlodośei". „Zbńicy" bvli ulub ioną lek- ilu•tracla muzvc'n~ - oto elementv 
tura rewol11cvlnf'l I rewolucinn i z\łjąc-eJ klfire w sumie wvtw~rzn .111 Rtmn•fPre 
młodzieży w XIX w. , źródłem na- rom11nlycznei legPndy Re~li~tvcmf' 
tchn ień do bohaterskłe~o buntu . ,.In olerwiastk!. zaznaczone naitlohi!TJiPi w 
tyrannos" (przeciw tyranom) w myśl ~rze aktorów. uwydatnić miały Ce<'hy 
dewizy tytułowej: ,,Crego nie ule<:Z'l or;ólnoludz.kie, wartości ideowe nie-

W rolach eoizodyrznych pełne posta­
cie: fałszyw ie patetycznego Patra ! ~ 
wierne~o. uculwego. st.arego sługi dali 
Shnisław t..aplń~ki i Roman Stankie­
wicz. Dwie grupy ant>1gonistycu1e w 
gromad zie zbójców wvrRźnie wyzna­
cz.al i Zbign iE'w Skrwrnń•kl (Schwelzer> 
! Zhi((niew Nlewcz.as (Rol ler) oraz OJ. 
itie rd Jacewie1 <Spiegelbe rg). 

Scenografia !';wy Sob<lltowe1 twnrzv­
ła dla rozi::rvwa iącei sie ~kcji koMe­
kwentnie skonstruowa ne tło; odnosi się 
to szczególnie do deke>racll przedsta­
wiaiacej las. 

,.Zbóiców" zagrał Teatr !m, Jaracui 
w Łodzi na dzies i ęc iolecie swego lst­
numia W dorobku artystvcznym te-gci 
te<i tru stanowi to przedstaw ienie w 
pełni dodatnią pozycję. 

,JULIUSZ SALONI 

iwi,..tl1cv zakładu. 

W prezvrt!urn za~iadla dele­
RRcja budowniczych Pałacu 
Kultury I Nauki, pr,ewo<inl· 
czący Prezydium DRN.W1· 
d1ew - tow Borkowski, prze­
worlnlczący Zar2ądu Ozf!'lłnl­
cowee;o TPP-R tow. CelińRkl. 
przedRtawiciel Komitetu Dziel 
njcoweiio PZPR tow. Za­
krzew•ki, pr1erlstawiciel NOT 
- inż. Clhlarn,ki i przodu· 
Ją cy robotnicy. 

O budowlach w na<;z}'m 
mieśde, którP powstały dziękl 
pomocy ZSRR. o metor'lach 
prncy budowniczych redzie­
cki<'h, o przyjaźni i wqpółpra­
cv 1e Zwi11zkif'm Radzlf'('klrn. 
mówili WSZYRCV PT7P!Tll!Wiają­
CY Krńrkn I ~Amel"7.nłf' mówił 
też inż Czi•low: - RudowA 
Pah1<'U Rultury 1 Nauki na­
zwanego wielkim imieniem 
Stalina - powiedział on -
doble&& końca, Wspólny trud 

• • • 
Mln. &praw 1og,..n1cmycfl Mec Mlllcnl 

pned wyia1dem do Poryła wygi~ 

przemówienie w swym okrlliJU ...,ii ... 
czym. I 

„Jełli "!ITYStlco uloty sit Po..;.,lfllie • 
oow:edriol m. In. rnln. Mac M iłlen ... 
\• •• kilka dni Anglio, Froncja I USĄ 
1oprop•nujq ZSRR wtięcie udiiofu W 

konferencji. obr pnełcon~ć 1141. ew "'„ 
tliwe fest 1naleiienle wspólnej drogi 
do 11okaju i rozbroi-ni•. MGWIY ftlM 

d1ief~. łe w l&n &pot6b tlilcwidujemp 

graibę wolny alom.,...J I "od'!row•k 
Mam1 ~ł nadtle~ę, łe -~owanlo od4 

b4dą 11• no no:jwyinrr.1 n:asbłu, 114 
mlt~IY n•h~~ rrqdiw 'I udtiołHI tn„ 
nisi.ew tpfow iagr..,lnnych, 
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radzieckie wkroczyły na teren pow. radom: 
szczańskiego. Niemcy w popłochu wycofali 
się zaledwie na kilka godzin wc:i:eśnieJ. 

w naszej gminie - ~ąbr_owa Z_1elona oraz 
w pobliskim Małuszynie i Koniecpolu_ za­
panowafa wielka radość. Ludność w1!a1a 
wyzwolicieli i szykowała si• do zorgamzo· 
wania nowego życia, 

Wkrótoe, zgodnie z otr:eymanym l)Ole­
c.ni~. post.anowili.rmy pow()!ać do le-
111\nej już dzialalności rady gminne, kt6'._e 
utworzyliśmy jeszcze w okre~le okupa_cJl, 
po powstaniu Krajowej Rady NarodoweJ. 

Wraz z aktvv;istaml rozw1ą1alf~my stary 
maitlstrat w Koniecpolu. Poczta nie działa­
ła, ·zobowiązaliśmy więc jednCllO z pracow­
ników do uruchomlenla urzi:óu pocztoweao. 
Zorganizowallśm} też pierwi.zy posterunek 
Milicji Obywatelskiej. W podobny sposób 
tworzyli~my zalążki władzy ludowe.I w gm. 
Malunyn, ustanawia.ląc iednocześnie wój­
tów w poszczególnych 2minach. Np. w Dą­
browie Zielonej zaczął pracować w~jt 
Franciszek Raś, który przysięgę zlożyl 
jeszcze w kon~plrac}l. 

i 
Trudności w pracy mieliśmy ogromne. 

Lasy pow. radomszczańskiego były w owym 
czasie, jak wiadomo, siedlrsklem hand re<1k­
cyjnych, które w bestialski spoRób mordo­
wały dziesiątki naszych naJlepszych akt.1•-
wistów, starały się uniemożliwić i opóinić 
utworzenie tych pierw~zych zaląików wla­
d1.y ludowej w powiecie. 

A .Jednak trudności nas nie 7ra7.aly. Zwy­
ch:stwo przecież było na~1e, a jego ukorono­
wanirm - dzień li mai11 194~ r. Akurat te­
~o dnia b.vlem w Komitecie PowiRtowym 
PPR w Radomsku. Na przelej polami q;oni­
tem na motocvklu do DąbrllWY Zit!'lnnei. 
Zwołaliśmy wiec. Cała lurlno~ć przv~7.ła 
pned budynek izminv. Wfiit Haś, o!ic~r ra­
dziecki i ja mówiliśmy łud7;om. i:e wojska 
radzieckie szturmem zdobvlv Berlir,, a dn­
wr-rl7fv:o rmii;:"Om'onej armii niemieckiej 
7mU~70nl' ?Mtalo do podnisania aktu kani-
tul11cii. Rado~ć nR~za b~·Ja u:it>lka. Wiwafo­
W•li~mv no CZP~t' zwvcii:•twa. które na­
tchnPłn nP• clo da L~zceo rlzi~lanht. 

Roboty byto co niemiara. Trzeba było do 4 

kończy!! dzieła wywłaszc7.enle obszarników. 
Jeszc1.e w c:r:asie okupacji w trudnych wa­
runkach kon~piracyjnych tworzyliśmy k~­
mltety dworslbe i folwarczne. Jako komuni­
sta znałem nasz cel. Wledzialem, że odble· 
n:emy ziemię obsl".Jl.rnikom I oddamy chło· 
pom na wieczne uióytkowanle. Przygotowy· 
we liśmy się wl~c do tego jeszcze \~ czasie 
ciemnej nocy okupacyjnej. Przewodziła nam 
Polska Partia Robotnicza, która przygoto­
wywała 7.Wycięstwo władzy ludu. Działaliś­
my na podstawie dekretu PKWN o refor· 
mle rolnej, 

Objechalem pobliskie dwory_ - Stary Ko­
niecpol, Ulesie, Sekursko, C1elątnlk1, Po­
lichno I wiele innych. Przy pom?CY paru 
aktvwistów powołałem d(l działania kom1-
tetY, iloione przeważnie ze slużby dwor: 
•kiej. Przejmowaliśmy dwory. M1alo to tak~ 
przebieg: zwoływaliśmy komi~et dworski 
oraz didedzica lub jego admimstratora na 
zebranie. Zdarzało się, fe członkowie k0-
mitetu, od lat przywykli do uniżono~ct 
i strachu przed panami, obawiali się wraz 
z nimi z.asiadać do etolu. Ale }a miałem peł­
nomocnictwa, które przekonywały obie 
strony: od sztabu AL i przybywałem do 
d"·oru nie sam, lecz z aktywistami. 

w majątku Cielątnikl zwr6<;iłem się do 
obll?.arnika Sztajnhagena - starej!o wyzy-1 
skiwacza właściciela fabryki papieru w 
M1·szko~ie i Wloclawku. Przcdlożylem mu 
pe°łnomocnictwa i powiedziałem: - Dz!ala­
jąc w imieniu KRN zarząd~am prze.1ęc1~ 
majątku przez ten oto komitet dworski. 
Skończylo się wasze panowanie. Wtadzy 
wam już nie oddamy, to nie rok 1918. ! 

Dziś - po dzl!'sięciu latach z rozn:ew­
nleniem wspominam ten pierws>.y ok1·es 
wielkich zmagań o u~tanowlenie najnii:­
nych komórek władzy ludu we :-vsl:ich 
l m!a~teczk.-ch naszPgo wojewodztwa. 
Kosztowa! on wieJe ofiar i krwi najlep- ; 
szych aktywistów, którzy padli i rąk band ; 
reakcy.Jnl:'go podziemia. Ale myśmy rozgro- ; 
mili bandy, myśmy utrwalill nasza władzę, ; 
a obecnie zwycięsko kończ.vmy gospodar- ł 
czy Plan 6-letni. Idziemy do dobrobytu, 
ku lepszej, socjalistycrnej przyszłości. 

FRANCISZF.K CEBO 
blbliowko't i Dnł>rowy Zlalo,,.J, 

r~ny Wof. RN, 

* * 9 maj.a - dr.iPń zwycięstwa dzi-en 
triumfu n.ad f3szystowską bestią. Dziś ta 
roczn :ca ma ~uze~ólną wymowę, bo oto 
Po dT.iesięciu lat~ch z woli i ła~ki an(los.a­
skich imperialistów Niemcy zacllodnie sta­
ją się oficj.alnym uczestnikiem układów pa-

ł ryskich. Panowie Dullesy, Adenauerzy, 
?'.tleny wid.9ć. nic1.ego ~i~ nie n.auczyli, •a­
?Omn;eli o 9 maja sprzed 10 laty. Ne my 
pam'ętamy ... 

10 l'i!i. Wielki to =at czasu. Wiele się 
1!1Tlieniło na śvdrcie. ZroblJUmy ~:r;mat d<J­
brej roboty w n.a~7.ej Polsce Ludowej. Um1-
dzlllśmy ją wedł•Jlil nasiej woli. P<JCZl\tld 
nie były łatwe. Po pięclu i.tach tułóic~I I 
męki w 0007..;ich - w Oświęcimiu, M!ut­
haunm, Gu.sen wr6cUem do I,odzl, Przy­
szedltm do Zakładu „'R" ZPB Im. Stalina 
w grudniu 1945 roku. Na Nll III - pra­
wej brakowało połowy h)Uzyn. Montowa­
li$my obrączu taki ze Szklarldem. Oporo­
wlczem i innymi. Trudno bylo. Ani narzę„ 
dit, .rmi CZP,ścl. Szperało 11lę po kątllch, po 
m;ii:azyn.'lch. Katdą uruchomkm11 maszynę 
wlt.all!imy rad-0foie. Nieraz "POil'7.BI clło~ 
wiek przez okno n.a bocmicę koleJowlł I cie-
szył się j.~k dzlecko na widok pęluttyeh bel 
b~wl'lny radzieckiej. Jest surowiec, Idą 
m.anyny -:-- będz:e w co ubrać ludu na 
w:oj I w mieście. 

- K1erujPmy was do technikum, towa­
rzyszu Kuwik. Potrzeba fachowców. Podo­
i..cie? 

- Będę 1\~ st.n.at - oclpowled7ii•lem. 
Pou:edlem do Technikum W!ók:Pnnicz11-

go dl.a wysun!ętych robotników. Mieściło 
się ono jeszcze na Składowej. Trudno mi 
było na początku. Miałem du!e br.akl. Wa­
runki nie były najlepsie. Cia&ne klHy, 
mała świetlica. Robiłem egzaminy dyplo­
mowe, !fdy już wimo91ły 1tlę mury piękne­
go gmachu nowego technikum. Nam:e ma­
rzenia o wygodnych sal.ach lekcyjn)'eh 
przeobrażały się w rzeczywistość. 
Wróciłem do swoich zakładów, Jak w!e-

lu <llbs<>lv.-.ntów techni'kum zostałem maj­
strem, a ·potem awansowałem na .salowe­
go. M.am ulubiony zawód. Pracy społecz­
nej, jak to mówill, po uszy. Nie starcza 
dnia. Nie~.az pó7.nym wieczorem wracam 
z posiedzeń komisji porządku publicznego I 
(biorę w niej udział ;ako radny DRN -
Srodmieście). I w fabryce i na terenie 
miasta mam pełne ręce roboty, wiele tn1d­
nych spraw do rozwiąuinla. Ale człowiek 
jest U1dowolony, bo wie, że pracuje dla 
siebie t swoich najbliższych, że umacnia 
Judow~ ojczymę. Wiele już nobillśmy dla 
pomnot.enia n$nych &Ił, wiele Jeszcze no­
b!my. Nikt nle śmie nam w tym przeszko­
dzie. Służymy bowiem swoją pracą wil'l­
klł!j, !l'lu'.OZ!lej !'Prawie - pokojowemu bu­
do11vnictwu, szczęśliwemu jutru. Umacn'a­
my obóz pokotu, który rośnie conn: bar­
d<?!iej w sio!ę, fTOT?Uldzi w swych sreregach 
ceraz więce,! ludzi, !etkl milionów. Roko­
wania radziecko - austriackie i lrnnferen­
cja w Bandunau, to dwa nowe ~ycięirlwa 
obotit pokoju, a zarazem d<>"ll<vdy słuszno­
ści na32ej polityki, polityki pokojowego 
WBpółl.ttnlen i.a pańitw o r67nych ust.ro­
jach, r~viązywan~ każdego proble.'Ilu 
drogą ll:onferencj i. 

Konferenc:ja prredstawlciell ośmiu państw 
w Wars:r.ewle b~zle nowym kubłem zim­
nej wody na rozpalone łby podżegaczy wo­
jennych. 

Nie chcern~ wojny, chcemy tyć w poko­
ju, ale nie dlatego, fi' je~teśmy sl11bi. J~­
~!eśmy ailni jak nl;:dy d<Jt11d. A kto spro­
buje podnieść rękę na państwa obozu po­
koju - gorzko tego pożałuje, 

D11ien 9 maj11 1945 roku, dlą nai radosny, 
niech dla nic;h będziie ostrzeżeniem. 

My dobl'Z41 wBi:ys~o pamiętamy, wiele 
się nąµcey].iśmy 1 nicz~go t>ie :z.apomnle­
liŚJr.y.~ 

STANISł.AW KUWIK 
mojsłer .salo'N"f Za~dodu 118" 

iPB im. Stalina 

GŁOS ROBOTNICZ~ 

ZA WSZE RAZEM 
M INF,ŁO już 10 lat. A Jakle 

świeży jest w pamięci ten 
majowy ranek, kiedy całą ku­
lę ziemską obiegła radosna, 
wzru,1.ająca serca wszystkich 
prostych ludzi. wieść o zwy­
c1estwie nad hi1 lerow•kim fa­
szyzmem, wieść o zakończe­
mu drugiej wojny światowej. 
Na spopielałe-i. osnutej je~zc?e 
dymem pożarów ziemi święcił 
zwycięstwo pokój. 

Ten pierwszy poranek poko­
ju zastał mnie nad Łabą. Przy­
szedłem nad jej br>:el( wraz z 
actylerzystami U DvwlzJi im. 
Dąbrowskiego. 7.olnierze pol­
scy wraz z żolnierzaml ra· 
dzieckimi święcili zwvcie-•two, 
które p<l'przecfalły m. 111. wspól­
ne bc>je o wvzwclenie Warsza­
wv i o<lwiecz.nych 7iem pol­
skich na Pomorzu. bitwy nad 
Odrą.„ 

Wartko toczyły ~ie wody Łs­
by wezbrane wio•ennvmi des7.­
ciami. Tego ranka ieJ brzeid 
obramione zielonymi Ol?l'Odami 
były widowni11 wzrusza iscych 
spatkań. S=~ólnlc wra~iło 
ml się w pamieć jedno z nich. 
Do nas7.e"o br1E'l!U pn;vblla 
łódt TVbacka. z któ"ej wysiedli 
muże~I. w:vnę<iTniałi, ~berwn­
nl mężczyźni. Kie<IY robac:i:vli 
Żt'llnleriy i oficerów w pilot­
kach z c:i:erwonymi ~a1,dkA• 
ml lub po1skimi o.n:elkAml, 
nucili s;e ku nim ze ł1..<0ml l"A­

d~ci, obejmu.iac ich i całujac. 
Byli to C7.!'Si. wracajacy do 
kraju z hitlerow!-kiei katorsd 
w Za.'(łębiu Ruhry. Wracali rlo 
siebie. aby rozpocząć budow~ 
nowego życia. 

Na bn.egach I.aby ro1yJ8cy 
ł polscy żołnierze §ciskall dło­
nie I serderznle rozmawiali z 
łolnferzaml amerykań~klml I 
anrfelsklml. Cieszyliśmy się 

wspólnie z odnlt!'llonego zwy­

cięstwa I przysł«::gallśmy ~oble, 

że nigdy nie dopuścimy do no-
wej wojny, 

• 
Borys Zirnow 

publicysto rcdi:leckl 

szyzmem zwycięstwo, w 
którym najważniejszą rolę o­
degrała zwycięska Armia Ra· 
d7.iecka. Koalicja ta mollłaby 

by~ najpewniejszą ~arancją, 

że me odrodzą się nlf'miPckie 
Eily agresji. Ale układy parv­
~kie, mające na celu stwon;e­
nie odwetowego Wehrmachtu, 
przekreśliły uklady radzierko­
angielsk.i l radziecko-francu­
ski. 
Układy o przyjaźni. pomocy 

wzajemnej i powojennej współ­
pracy, zRwarte między Związ­
kiem Radzieckim i Polską, ;al< 
również z innymi kra.iami de­
mokracji ludowel. meią oq;ro­
mne znaczenie. Zmierzałv one 
do utrwalenia pokoju i be?>.pie­
czeństwa w Europie. Moskie­
wska konferenc.ła krajów eu­
ro11e.i8klcb putwterdzlła nle­
w:iruszalność &ych uklndów I 
nakreśliła drogi zacieśnienia 

współpracy mł«::dzy Zwlązk!Pm 

Radzieckim I europejskimi 
krajami demokracji ludowpJ 
dla zapobie:ienla nlebe:iple­
ezeJ\stwu nowej a111resjl. Pol i­
tyka zagraniczna pokój milu• 
jącego państwa radzieckiego 
1.nalaz!a również dobitny w;v. 
raz we wnioskach o pokojo· 
wym zastosowaniu energii a­
tomowej, Kładąc wespół ze 
wszystkimi narodami swój pod­
pis pod apelem $wistowej Ra­
dy Pokoju o zakaz broni ato­
mowej, ze wszystkich sil wal­
czymy o zachowanie pokoju. 

Nasi pol.!cy przyjaciele pa­
miętają, że, kiedy dziesięć Lat 
temu rozstawaliśmy się nad 
Łab11, przysięgaliśmy sobie na­
wzajem: będziemy zawFze kro­
czyli razem ze wszystkimi na· 
rodami miłującymi pokój. W 
tym zawiera się rękojmia, że 

każdy wró11 zo!ltanie rozbity I 
zniweczony, rękojmia, że pokój 
ro.stanie utrzymany, 

dne Onjep!'O".l.•sk.a I Wołchow­
ska daW1110 już zaopatrują w 
silę i światło ośrodki przemy­
słowe i tysiące wsi. Kraj ra­
dziecki od dawna już przekro­
czył przedwojenne rozmiary 
produkcji w przemyśle I rol­
nlctwie. 

Pokój potrzebny jest na.ro· 
dom. Pod azt&ndarem pokoju 
f wolności budują masy pracu­
jące krajó\v demokracji ludo­
wej swe nowe tycie. W wa­
runkach ka.pitali.zmu, w wa.­
runkach obcej niewoli pot!'7e­
ba byłoby V\Tielu dziesiątków 

lat, aby zablitnlly się rany 
wojny. Inaczej Jest w ustroju 
demokracji ludowej. OpierRJFIC 
się o bratnią pomoc Zwi11zlcu 
Radzieckiego, kraje te w ciągu 
jednego tylko dziesięc:iolecilł 

dCA'!lownie przeobraziły swoje 
oblicza. Ludzie radzieccy du­
mni są z osiągnięć pols·k!ch 
mas pracu.1ących. Polslta, któ­
ra - po Związku Radzieckim 
- poniOllla w czasie drugiej 
wojny światr.>wej największe 

straty, z zacofane20 kraju rol­
niczego pneobrazlla się dziś w 
silne państwo przemysłowe. 

Powstała z ruin Wars?.awa, 
wyrastają takie giganty prze­
my~lu, jale kombinat Im. Le­
nina w Nowel Hucie. buduje 
się nowe miasta, potężne za· 
kłady przemysłowe, domy kul­
tury, wyższe uczelnie. teatry.-, 

Skąd czerpią ludzie pracy w 
Polsce swoje siły? Podobnie. 
tak ludzie radzieccy - z przy­
jaźni t pomocy wzajemnej, z 
wymiany doświadczeń nauko­
wych I technicznych, ze ści­

słej politycznej. ekonom!C%nej 
t kulturalnej wspólpr•cY nar().. 
d<'>w wielkiego obozu pokoju, 
demokracji I socJali:unu. 

Zaw11ze ra:iem! Dziś, w Dniu 
Zwyclęstwa, słowa te. zrodZl>­
ne w godzinie c1eżkich do­
świadczeń I powtórzone w pier­
wszej godzinie pako.lu, wów­
czas, nad l.abą, dżwl~ą ze 

Wówcza, marzenlf'm nas~'tll 11czególn11 silą. Wrogowie po-

STR. 2 

lM(!niew Wilamow<1ki 

Wiosna 
w Sudetach 

9 maja. 
W małym zagajniku, obok ~erokleJ drogi wiodącej na 

Dec!n &ledziemmy i glowaali J;'riytulonymi do głośn'ka 
małej polowej radlo.st.acji, wsłuchując s.lę w salut dział 
bohaterskiej Mo~kwy w\tającej zwyciQO·two. 
Zwycięsotwo ... Odruchowo sk:erowa!l.śmy apojrzenie na 

baterie dział 45 mm, gdzie bombardier Michalak knrmil 
kompotem ze słoika siedzące na lawecie dwie cze. kie 
I jed•ną nlem'ccką dziewczyn.kę; ich rodzice zgLnęli 
w czasie walk o Trzebu&Zin. 

Sław.a Armil Radzieck;ej ! Sława wielkiej partii Le­
nina - Stalina! Sława wielkiemµ Związkowi Radzie­
ckiemu - tej sile, któ1·a przywróciła iudzkoścl wi.arę 
w człe>wleka, wiari: w siprawiedliwość! 

... Dla nas nie ma jeszcze pokoju. Maszerujemy kręty­
mi sudeckimi drogami, wijącymi S>lę wśród zielonych 
su.czytów, w pogoni u cofającą i;!e grupą wojsti: feld­
marsozatka Schoernera. Zbyt Wlele miał ten :r.brodnian 
na S1Umieniu, by &ka.p1tulować. 
Dokoła na Świecie pokój, a naeea kompania ponosi 

jeszcze i;traty. Wczoraj w walce o przyczółek na malej 
rzeczce, dopływie Łaby, został ciężko ranny kapral Żmu­
da. Siedzi ter~ przy nim na&a cze&ka sanitariusizka, 
Zdena KiikuS1Zowa I głaszcze go po głe>wie, szepcąc obce 
a bliskie, szeleszczące, piesrz.c:r.otliwe słowa. 

Jimek żmuda umarł. 
Na polowym cmentarzu w Podebradach przybył jem­

cze jeden żołnierski grób„. 
Ze wzirusczeniem będziemy :zawsu WStt>C>minać na,szą s.a­

nitarius.z.kę-ochotniczikę Zdem: Klikuszową, odzna~Clną 
przez: polskie dowód:ztwe> Krzyżem Walecznych za boha­
terstwo i poświęcenie ... Niejeden z naszych żomierzy za. 
wdz1ęcui jej życie. 

„.Na &potkanie naS'l.ej szpicy we Vrhalach wys:ie<ił 

Karol Kohuczek, członek rejon~j rady admlni&tracyj­
nej. U niego w domu praerz radio usłyszeliśmy rad[)S.Ilą 
nowinę: radzieckie czołgi w Pradze! Tak to, obchodząc 
Pragę od zachodu, odcięto droeę udeczk1 grupie Scboe-r· 
nera. I dlJI, nas więc nadszedll: pokój. 
Piękne jest lato zwycięstwa. Tego roku di'Ze'We u:r.le· 

leniły i;ię jakoś bujniej niż zwykle, plęlcniej rozkwitły 
kwiaty i bujniejseym kobiercem traw pokryły się hale 
na s-udeckich zbocza<lh. 
Wzdłuż dTOii, wiodącej q Zgon.elec, otoc:ixma z oby· 

dwu stron idącymi obok droii. radzieckim! cz.oł&aml. ma­
!'l.Elruje nasza kompa111ia do kraju. Na ar.ołga.eh, opalając 
się w slońet1, aled~ą radzieccy czołgiści - zdobywcy Ber­
lina, wyzwoliciele Pragi i wielu naszych polskich miast. 
W tumanie kurzu I warkocie ••lników krzyżują &lę sło­
wa &erdeczne 1 ciepłe, S<łowa poodrowienia, pożegnania. 
Oni idą odbudowywać Stalingrad, Smoleńsk l Donbaa, 
my - Warszawę i Wrocław. 

Czeiik1e dzieci etojące pny drodze wymacl!uJI\ Im 
t nam czeskimi, radzieckimi ! polsk~ml chorągiewkami, 
wołając cienkim! głosik.am!: „Na zdarl" 

A my wołamy po polsku do mijających nas od Sltrony 
Pugl czołgli;tów: "Pozdrówcie wielki naród radziecki!" 

W pamiętne dni spotkania 
nad Łabą nikt z nas. ~Jan I 
Polaków, ! na pewno nikt z 
Anglików I Amer:vk11nów w 
żoln!erskich szynelach nie my­
ślał o tym, że nad pokojem 
wywalC'Zonym Ul cenę t11k o-
11romnych wysiłków, ofiaT 1 
strat. me>gą wkrótce ukaz11ć 
się ciemne chmury. Pragnęli­
śmy WNzyscy, aby g6rnik zjeł­
dt.ający do kopalni nie drżał 
o los swoje.I ro<lz'ny. aby rol­
nik orał I ob!:i~WAł SW'OJ!\ 7.IP. 
mię, zhleral plony, nie wpa­
trując się z nie.pokojem w nie­
bo. C':r:'! nie l~ą sarnolt>ty i 
bombami. Aby matki spokoj­
nie wycho~:yw11ły swe d:ciecl, 
nie trw~c si~ o Ich życie. 
Abv chłopcy I dzil'w~ta ko­
chali !i~. ni~ drt.ąc pri:ed roz­
ł11ką ... Jak wtedy, tak I terar. 
nragnlemy jedneq;o: abv nad 
Europą i nad wszystkimi in­
nymi kontvnentaml rmpoście­

ral się szt~ndar pokojul 

było ujrzeć rozkwitające mia•ta ko.lu przyir:otowu1a now11 agre­
i wsie nanej oJcz:nny, I ma- sję. Razem ze wHys•ldml na­
rzenle to wrlełlllśmy w tycie. rodami, m7, !udzie raddPcc7 I 
Pe>patrzcie na Zw111zek Radzie- pot1c7, odpowiadamy woJnle 
c!<I, który dtwlgał na 1wyc:h ,.Nie!". RA11em la(!hOW~7 po• 
barkach główny ciefar wojny. k6J w Imię pottępu I rcnkwlłu, 
Stał się on dzi~ silnleJ.•ZY 1 potę.. w Imię 1r.ezęUl~·t!'go tycia. 

i:niejuy niż kiedvk<Jlwiek ;;:==-=-==••-=======u 
przedtem. R07.&7.erzy!y Rh: pola 

Wracamy do oczekującej na9 wolnej Ojczyzny, by 
uczynić ją silną I sq,częśl1wą. 

W owe dni tocr,lo tle w San Fl'<ln• 
cłsco konf4.rencjo pnedstaV11ią.11 Na­
rod6w ZlednoC'tonych, ~ra ft'l\ato 
pnn1otawot statut mlędrrnorodoWM) 
orgo„h:acH dto ułtwolenia pokoju I 
betp4-ttreń!łw0 narodów. lłado·N:fll sł~ 
Wll'fłCY ludzi• dobr.J wołL )ed„ni4 c~ 
1ct6ny utuczyli si• na Y"oinie, prtygoło• 
wywali w tojemn;cy tplsek "rr.ciw PO• 
lro;owi. Prternów;•nł• Churcftfffa w Ful­
ton, j&go póinieiu• wystqpienf& do­
mł'."qojace sf41 po„o~o u1ł,ro!t™a 
hitlerowców - wny•tłco te- łwladc1y, te 
lm!"'ńallścl a,,,.ryłca~scy ł onolelscy 
ra1pocxęł1 pnygołowenłct wofertne luł 
w plerws'lych drtłac:h Po iokońc1eniu 
wo)n1 w Europie. 

upl'!lwne Syberii I Kazachstanu 
Zag06podarowuje się tu ogro­
mne obszary nowych ziem i 
odłogów. Na Wołdze i An~ąr7.f' 
budu)e się glgantyC%ne elek­
trownie wodne. Otyl kraj ktń­

ry okupanci hitlerowscy stara­
li się zamienić w „strefę pu­
styni''. Jesreze pięknie.I nit 
przed wojną zakwitły ~111dy f 
pola kolchcnów I sowchozów 
MoldaWii I Kubania. Pe>wst11ły 
z popiołów miasta 1 wisie Ukra• 
lny I Białorusi. Wyró3! i ruin 
nowy Stalingrad. Kopalnie 

Koalkja antyhitlerowska Donbasu dają więcej węgla. 

odniosła zwycięstwo nad fa- Odbudowane elektrownie wo.'""-=-=,...====---=================================== 

9 MAJA. Dzien zwyclę~twa. 
Z rana pochmurno, przed 

południem wypog<idz.a sii:. 
Salwa honorowa Wj"'1,nRczona 
.Jest na dziewiątą wieczór. Z 
roi:kazu dowódcy armH put:<I 
berlifu.kie stają na tę uro­
czystośl: przed Reichs.tag:em. 

Pod nogami poniewierają się 
g psowe głowy, hełmy, miecze, 
tarcze, odłamane· ręce I nogi 
rycerzy i książąt Rzes-zy. zdo­
biących kiedyś fasadę I p~zed­
sionek gmachu. Posąg brązo­
wy teutoń&klego rycerza zrzu-

IWAN PADIERIN 

cił ktoś 7; ookołu I pchnął w 
kupę żwiru. Tu r~;eż letą 
odłamki fas-zystowsklej swa­
>1tyki i połamany herb z or­
łem. 

Na pfacu, od Ot-ery do •11-
mego Reichstagu, tłumy lu-

dzl. Zebnll tlę tu przed&ta­
wiciele wsiiySotkich n emal 
krajów. 

Lu<izie Interesu natych-
miaiót biorą się do handln. 
Trudno 'ZrOŁumieć, kto Sll)!'ze­
daje, kto kupuje. To niema 
giełda. Rozmowy tocz;; i;i~ 
puy pomocy palców. Amery­
kanie I Angl!cy propcnują 
ku.PO!Jy odzieżowe, konserwy, 
czekoladę, tłuszcze, Fra11cuzi 
- koRrnetyki. 

Pi:zechsdzają się z powagą, 
z r~kami założonymi w t:vl, 
oddziały ~.pecjalnei arm:i 
amerykańsikiej w białych heł­
mach. Niemal każdy ma lase­
czkę malowaną w rask!, jak 
laska regulującego ruch. Za 
k.ażdym krokiem pałeczka ta, 
odbijajf\ca łię od pośladków, 
kiwłl się niby ogon. Ot, tam, 
przed pomnikiem Fryderykl 
trze<:h takich eleg11.ntów w 
białych helma~h złapało ja­
kie-goś beri ińczyka I wal! go 
według wszelJclch zasad Qc>k­
su, nie dając mu upaść. Za co? 
Widocznie demonstrują w ten 
sposób n.enawlść swą do fa­
srzystów. G<lzież były I co ro­
bil.v te zuchy w bieli, gdy 
walczyliśmy nad brzegami 
Wołgi w Stalingrad7.ie? 
Zupełnie oddzielnie. samot­

nie przechadzają się Murzy­
ni, rośli jak Fltajow i Koczet­
kow, Sil również w mundu­
rach. Spotykając Rosjan pod­
chodzą jak zwykle d<> nich, 
kłaniają s,ię I uśmiechają. Z 
wyjąikiem Rosjan wnyscy 
odwracają ~lę od nich, 

In ewczyna - repatrlantk<i 
Rosjanka, ciągn~e z wys;)klem 
worek i kufet·. Widzi t.o Mu­
n;YA, wskakuje za kierowl'll-

cę „Willysa" 1 J;'etnym gazem 
po<ljeżdi.a. Stawia rzeczy 
dziewczyny w s.amochodz;e, 
proponuJe jej, by w"iadła sa­
ma i rusza w kierunku mo­
stu Anhalckiego. 

Do grupy ofi.c&-ów !'ltoją­
cych !)rzy podziemnym wej­
ściu do głównej J><>Cety pod­
jeżdża „Willys". Amerykanin 
w mundurze proponuje przez 
dziars-klel(o tłumacza kupno 
samochodu. 

- KuJ?uJclel Tanio! - mó­
wi tłumacz. 

- A o co chodzi? 
Amerykanin żuje gumę I ki­

wa gtową. Wyjaśnia rzecz 
przez tłumacza: 

- Wojna skońoiyta ~lę, a 
pieniędzy na wojnie zaos;r,cz~­
dziłem niewiele. Sprzedam 
„Willy!;&" - mam pieniądrze ..• 

Mimo woli przypom:nam 
sobie solowa Pietr~iC'UI, któ­
ry po wojnie zamierza tęgo 
pracować. 

Idę tam, 
i;taoowi!'ko 
honorowej 

gdzie pułk zajął 
1L1 oddania 'la.lwy 

Obok armat tlumv ludzi. 
Obserwują z uwaQ;ą przygoto­
wania. łlrtyler~yi:\ci przec!w­
lotniczy Z(Jejmują już po­
krowce. Jak!~ śm1eli.7.y Nie­
miec, mówiący nieco ro ro­
syjsku, kręci się między żoł­
nierzami. 

- Mnogo wysoko etrzela.t 
będziemy? - pyta. 

Kanonier odsuwa iO dalej 
od działa. 

- Dobrze, gut mówi 
Niemiec i podchodzi do żoł­
nierzy &łojących i siedzących 
wokół wozu sanitarnego. na 
klńrym pt-zyWieziono c.alą 
giupę Ładyż.tnki. 

- Tuman z ciebie jakiś. ga­
daj do n:ego - a on swoje -
:tartuje Pietrowicz, który sie· 
dzi na koźle wozu. 

Niemiec ZIWTaca się do nie­
go: 

- SaJut gutt 
- Tak, będziemy tu zaraz 

dawali salwę, żeby cały świat 
widział. Zrozum1.ałeś? - tłu­
maczy Pietrowi= żeby 

miasta wszyiJtkle zrcm.imiały, 
co to za dzień dzisiaj. żeby 
Londyn i Paryż, Nowy 
Jork„. 

- W Ameryce nie zobaczą; 
tam Pl"Zecież śpią Jeszcze -
przerywa Koczetkow, 

- To nic, zobaczą! L:i&:e 
prości wstają w-02:eśniej, mu­
szą iść do roboty za widna, 
zobaczą wię<;„. 

- Tak, mote to t racja 
zgadza s!ę Koczetkow. 

Pada komenda: 
- Obsługa na mleJsc11! 
Do salwy ~ostaje kilka. 

minut Ma.tka ChlU&tiina lłie­
dzi e>toczona przez żołnierzy. 
Podtrzymuje Ozebotara i iłłu· 
cha z uwagą Rusianowa, któ• 
ry, Porzerywając KruSlynino­
wi, opowiada wraa: z Gołu­
biejem o o~tatnich godzi.nach 
walk o :Reichstag, Polina ł..o­
pet1na, uirumlenion.a ze szczę­
ścia, pomaga Fltajewowi pod­
trzymywać lejtnanta Burko­
wa, który wdra.pał im się na 
ramiona l kuje, jak di:1~oł 
chropawą ścianę Reicllster;u, 
żłobillc n111Pis: „Ą ja Pl"ZYSIZ.C• 
dłem 1iu z Syberii. M.B.S.". 

Rozlega się plerwma ~alwa. 
Pollna I Misza patrzą sobie w 
oczy i uśmiechają 1lę. 

Długo, grotnie grzmią ra­
dzieckie armaty. Nad niebem 
Be'!'llna błyszczą różnoko;oro­
we ognie - tęcz.a naszęgo 
71Wycięsitwa. W oślepiającym 
~wietle stoją nieruchomo ty­
sia,ce l)l"ledstawicieli różnycla 
kradów 1 nar*ów. 



STR. 4 

Zwycięzca V etapu Kartove Vary 
Verliel.st (Belgia). 

Na boiskach ligowy0_ 
przewaga remisów 

Drezno. 

Kolejarz (Poznań)-Włókniarz (Ł) 1:1 
y... ...... 1odi1ani. -" "'"rał • 

cuglach, a lkońctyło si• na stroc;. 
Jednego punktu. C1e"awe, i• 1: taki ... 
go obrotu !')ie sq 'IOdowohw.„ obi• 
jod"'1astkl. Cxyłbr po1naolscy 1'oloja· 
n.e równleł C'luli •i• pokn.,wdJfllił 
Tak. StctegOlnłe ni• mogq oni 1apo~ 
nlet dwu sytuocll pod bramką 16chkq, 
k:edr to Interwencja Barana uchroniła 
gołcl od prxegronoJ. 

Prowadxenl• dlo gospoclany • "-­
-•!el minucie 1dobrl Gogol6Wl4d. W-,. 
tównanle, 11 ttrzału Plłonklego, padło 
w 4ł mlnuct. grr. 

Sn1eg61°"" „locje 1 prablegu po-
sr1ańslriego 1polłcanla U1<11iuclmy w 
numerze. jutnejuym w opracowonlu no· 
siego 1pecialnego wy1lannlka, red. M. 
Str1elec•iego, 

I LIGA 

G6mik (11actlln) - CWU [W..,a) 
f:I (111), 

Ruch (Chon6wl • Sial (Sołnowł«) 
o:c, 

Gwardia (Kraków) Polonia (Ir 
tomi S:O (2:0), 

Gwardia (W·wo) • Gwardio (ldg.) 
ł:I (2:CI. 

li liga 
AICS (Chon6w) - CWKS (11 .... 6•) 

211 (I :O), ludowtanl (Opole) - Siał 
(Gdań1k) 1 :O (O:O). CWKS (8ydgone1) 
- Cracowla (Kraków) O:C, Napn6d (l~ 
piny) - Sporta (Warttawa) 311 (Z :1), 
Gwardia (Kielce) • Tamowla 0:1 (0:0), 
Górnik (Bytom) - G6mik (Walbrxych) 
a.o (2:0), Kol<t)on (lenno) - 06mlk 
(Zobru) 013 (0:1), 

Ili liga 
Wl6knlon (9 Maja) - Skra (C•'ł'ł• 

chowa) 0:3 (0:2), Sparta (Pabianice) 
Wlóknlan (Pabianice) 1 :O (0:0), 

Wlóknian (Zglen) - Stoi (Radom) Zrl 
(, :t), Sparta (lódi) - Kolejan (Łódi) 

0:0, Lechia (TomoJ1ów) • Stal (Ska•" 
iJ•ko) S:2 (2:1), Radomiak (Rodami -
Concordia (Plotńó•) łoi (3:0), Stal 
(Storachowicel Unia (Pionki) 5:1 
IO:ł). 

fAIEtA 

Kotelorx Łódf • li IS:t 
Wlóknlan Zglerw 6 fi lł:S 
Stal Starachowice 6 I 17:5 
Wlćkniori Pabianice 6 7 '" Slal Rodom 6 1 11 :8 
Sparto Pabianic.• • 7 '" Skro Cięstochowo • ' ti:s 
Stal 

fAllRKA 

Stoi So1nowłec • ' a:a 
CWKS 6 12:3 
Ruch Chon6w 6 1 &:5 

Gwardia Krak6w • 6 ,,, 
Wlóknion lódi ' 6 ,,, 
6arbarnio Kra1ców 6 6 ł:6 

Kole jon Poznań • ' S:2 
Lechia Gdańsk • ' S:S 
G6rnlk Radlin • ' S:ł 
Gwardia Wantowa ' • lł:IS Polonio Bytom I ł ł:l2 

GŁOS ROBOTNICZY 

~a naikrótszym e.~apie 
najszybszy był 

Gouget (Francja) 
Chwlorldacr, Grabowski I Królak rdo­

nł sq no własna s~y. Pr6łno „1ekuJ11 
pomocy od Klablń1kl<tgo I tarako. Kloo 

bh\1kl od czesu krotsr 10 '"'"' Je­
dtle na 1lornionych ttogoch. to.ale nt. 
łpl Po nocach, priygnęblony 1wyml 
słabymi wynikami. 

Ale bouonność fett wqtplłweJ •­
toki lekCllltwom na brak lonny. Jełell 

dotrchaatowy stan nie u legnie popra­

wie, trudno oc1eldwat tokichk~włelc 

wi•k11ych sukcesów. W toboht rnłał 

deleillł Ch#lendoct. PnrJechal o osiem 

minut pótnlej nlł Grabowski. Strotł­

llłmr Jtons.e na łepnq potycitt. a na­

tomiat1l tblliyły s.i111 do no.s drutrny, 

dotqd n~ tałk1ane do nltdu uiebe&• 
plecrnych rywali. 

* * "' Wnoral podobnr w)'PQdeli mlol miej. 

s.c• 1 królolciem I tnów nałtqpiła 

1trato t na11eJ wqtłut'dej pnewagl 1'0d 

BułgCM"omł, francu1oml, Angtikaml. 

Nikt 1 ł•l tr6Jkl (Chwlondau, Gra-­
ski, Kr61ok) ni• mot• sobie POIWOlit 
no lukłus oclpocrynku l niłlt Ich, nlM ... 

ty, nlo jelł xdolny 10Słqplt. O tr„J 

Około- 3 minut kosztował 
drużynę polską 

defekt gumy Królaka 
(Red. Wiesław Kaczmarek telefonuje z Karl Marxstadt) 

kaidym etapie w plerwStych Uniach 
walki. Kiedyś wytuwano Bułgarfłn' tCI<' 

nut nadmMHtMgo konystania 1 inicj a­

tywy rywali . Tok mole było w pne„loj,. 
cl. Obecnie chętnie pozbyliby slllf" fa · 
t.ichkolwiełr partneró* w nletlictonych 

akcjach, pod•jmowanych od plarwH„ 

go do ostotnłego Ulomełro. 

WlOR AMBICJI -
TO KOLARZE RADZIECCY 

Jq Francuzi takie (ednq wod•· Jelt nici 
ntóonowicl<t nlenaJlej>1teJ 1a1cołcl 

spn4t ulegajqq ciqglym dtlfftoftl, 
Symptomotycrne. 

W tym boju produkuje li• iwiGIO­
we; sławr rowery l dttlkf. 

lrłtloln -ni/ 1wq t6łlq konuik• 

Udera ' powołl tCJcxynamy ''" pn,.,.,,. 
czaja~ do widoku Anglika w tóltym 

trykoc:ie. loden tylko rai, w Jobot'ł, len 

wysoki <hlaopal I UftrpOolu prxejechaf 
etap w ko1tlumi. 1woJ drułrnf ,.,.,.. 
1entoc:yjneJ. Nie tabral wówczas na 
ltort ko11ulkl łickra • 9r1eitonanlu, ł• 

no kołdym etapl<t ocl~ywa •l'ł -
clekoracjo. 

~ rna]a 1955 1'. (nr 109' 

, chłopcy maJq olb„rm1q omblc:J• I duty 
j•ncie zapaa energii. Nie Jest on Jed9 
nalc niewymierny. SllJ lcrullq lilll I 

kaidym etapem. 

W s1yblcim maruu do pt.rws1ego 
rni.jlico tnajdujq ałę kolan• rodueccy 
I nł.mi.ccy. W;.r11ynin I Criłlkow eiq• 

gnq swą drułrn• 1 llolo1alnrm tmpe 
tem. Wlentynin mo tak niespoiJte 11-
łr I tyt• buJnego temperomentu 1 te 

wrdo(e •'•• li got6w i.st doko•ot w-,. 
nrnu no nafwi-tlrnq 1ll:aht. W11y1cy , ... 

go partnen1 (pora wycofanym N'ł!m.,.. 

towem) x nalwl•kSlq ochotq nuca(q 

W Wyścigu wielu kolany jeclrle na 
manrnach froncuskich . Sami łJłłl:o 

Francud .,,aJą jok<K d1lwni4 słabowity 

1pn•f. S1-c chodzi be• but6w - le 

pn:yctowie nłe potioda tu tosto-­

sowanla. To foń brak odpowlodniel r 
moer dla tych dlłelnych, miłych 'j/"09' 
ców. Takiel pomocr, Jaką olnymuJq 
sportowcr w "zsRll, l'ol1c•, 9ulgarit, 
NRD, CSlt, Rumunii, 

l'nejochonimy bll1ko 1.llOll km. SkoĄ· 

t1yły si'ł kopce, jok C1elll okrtilaJq 
na)botd11-j nawet atrome Wlnln\enia. 

W(ełdiomr na równin•· Kto racho-1 
w popnodnlch otapoch dość sil, stanie 
do walki o i.wycl-.:stwo, 

Miecz11sław Wtlczewskł trtłmo ambitnej postawy mu­
siał wycofać aię na lV etaµt e µo powaźnej kraksie na 

trasie 111 etapu. 

OPTYMIZM 
GINIE' NA TlłASll 

Wyjeldlallłmy • l'ragl w ""slroju 
ostroinie optymistrcznym, al• w rochu­

blll PrtJ progno1a<h wchodaiło tylko 

jodno 1 dwóch, w ostalectnołci tn-.:h 

pierwszych młejS<l. r. asplrocj• mu11ą 

byt wtdotnle zredukowane. N:e mamy 

naturalrtl. zamiaru wywołptał ponillli. 

Od tego IHlolmy daleko. Wrpa~a Jod· 
nokie przed.1tawiC: obra1 wolkl w SP• 

s6b rgodny 1 obloktywnrmł •aktami. 
Te nie sq pnynaJmniel terat t po uó• 

tym •tapl• nazbyt pomyłlne, o czym 

1ros1łq prxekonuie tabelka klo•yfika· 
crJna. 

IMPONUJĄ NAM IUŁOAlltY 

Z 1a1drolclq pnyglqdamr •I• Bulg• 
rom. Jest to brawurowo drutyna. W~ 

lnlowe kottulkl Bulgar6w wid« na 

•i• '# włr walid, t lllór•J wynłeH pr• 

gnq sław• I tłll<e1ylnq po1ycl• dla 

Film z trasy 
Na mecie 
VI etapu 

1. Gouxe& - 2.5MZ 
2. Boeckx - 2.51.33 

Kiedy wpadliśmy na boisko Mer<.-ier, został p0 paru kilo- 3. Dumltresea - 2.52.08 
swej ropre.entacii. w Karl Marxstadt. bezzwlo· metrach złapany . Uciekł Hoff- ł. Scbur - 2.i'iZ.U 

Ni• spelnMy si4 co prawdo marzeniłł cmie otoczyła nas chmara ki· mann. 1ego o~amął pościg. Je- 5. Pedersen - 2.52.12 
Nien'ICÓW I ni• 1NY9rali oni dotqd ani bi · ? Go t · - ' ców. Co na trasie szcze uge nie wygr.,. - Ravn, Klich, Verbe!s•, 
1ednego et.opu, ole konsffw•ntn1• ed U kl F Go t. b · I k t • - cie rancuz uge rzmLB Y omen ,arze. CbwleodaCll, ł\lannlnen. W\er-
rabiaJq 1traty w 1tosun\:u do Ciecho-- "'A ed · G,..y m ijal i śmy go prz mia- Przysłuchiwaliśmy się im z szynln, Zabel, Georgiew, Van 
srowacjf. Atakujq frontalnie I hur~m. 200 ó stem. miał metr w prze- uczuciem zazdrości. My nie den .oaele, Nyman, Malmber•, 
Szuególnie wnystlcich porwat moi• · Za · j d · " 

w<igL nim a ą prawie mieliśmy powodów do nad- Grabowski, Czlżlkow, Sehe. 
Jazda Schura. Nie powieddał Ofl Je• tak li wszyscy opowta1Ja zwyczajnego entuzjazmu. Co Meister n. Jowera, Cbrlslow, 
ncze ottatnlego lłoW'CI. I chet • nt.. · k J d I h niemieccy o e zy i s uc a- prawda Chwiendacz I Grabo· Berg, Vesely, Kuwet, Dimow, 
dzieł• był be1 Hani, sl'!!lnło po IW!' to ta I J k k k ' ed crom wys rcza o. a ws i ręcilt w prz niej gru- Kolcw, Oster'"'ard, Maolceanu, 
ci,stwo, IJdr naclanr Il• ołiazla. t l ta I ' „-

wszyscy, o reprezen · nc pie. ale Królak„. Królak miał I Hoffmann, Thudeo. Kubr, Ble· 
No krótłilm drstOC1sle Froncurl ocllło- NRD N' • t tl "' F ed . ie ,es e. ...e rancuz na 50 km prz metą detek t. btenln, Menegbłnl Relnerke, 

nili .,.. atuty. Jut Ich sporo. Al• -j prowadzi? Furda! Dwa razy Zmienil rower. W międzycza- Jewsfejew, Krlu~kow Fa• 
na tym etapie Francuzi przy· sie zniknęła w oddali 1ego nuel, Grupe, Blower, Amen, 
puszcl.ali szturmy. Uciekł grupa. Staszek złapał Sikorę. I Skott, zanonl, Całlleaus. WszY· 

Jechał kilka mlJJut z nim, ale 1 scy w czasie 2.52.1!. 

Wystawa nagród 
na Wyścig Pokoju 

I tempo było za wolne Zosta-
wi! Sikorę . pognał szybcieJ I MleJsea dalszych Połaków: 
spotkał Thudena To tei nie 49· Królak - 2.56.08 
partner do pościgu Zrezygno- S7. Klahińskf 3.0S.51 
wal z wszelkiej pomocy Pole- 74. Łasak - 3.08.06 

Koml1eł Elapowy Wrłclgu l'okoJv 
w todil iorganl1owel w 1kleple 
Cen1rałl Handlowe( Spnętu Spor­
towego pny ul. P\ottll:owwsłcle1 11, 
wystow4 nagr6d dlo 1W'f<i41c6w 
etapu StalinOjlród - tłdł. 

Mi•iK• ...,......, •-Io or4knlo 
etdekorowane. 

llo!.t nagród, k\4ro dot-,cl><:•o• I 
..,,lyn'!la. wynos• około "· 

Gdańska Ler,hia 
rem1su1e 

gal Jut tylko na własnych si­
lach Pędził z szatańską szyb­
kością . Mijał ei-upkl I po/e­
dynczych kolarzy . Wyborna 
srosa nadawała się do takiej 
suiri.y. Staszek odrabiał se­
kundę po sekundzie Wszyst­
kiego nie zdolal odzyskać -
przyszedł aa dalszym m:ej­
scu . 

Ktablńsk! lechał daleko u 
nim ledwie obracając pedała· 
mL Nawet dla maleńk ·e~o 
Albańczyka Agall1u. n .le byl ocf.

1 

powiednim towarzyszem wal­
ki. A Lasak wlókł su: W OiO• 
nie całego Wyścigu. 

To strai<zne. Chłopak da tby · 

W •Karl Marxstadt pól tycia za to. aby jechać ie. ' I p tel aby pomóc drużynie Jest 

Przed pniytazdem kolarzy to Jednak ponad 1ego siły. lub 
n;iwet możliwości Nie gn !e· 

na metę VI etapu Wyścigu wajcie s ię n.a niego Czy moż-

Druiynowo 
l. Francja - 8.36.06 
2. Belgia - 8.36.27 
S. Rumunia - 8.36.32 

Bułgaria., Da.nła, Finlandia, 
Szwecja, ZSRR, NRD, CSR 

- fVUJ'SCJ' Ili' Jednym ON• 

sfe - 8.36.!6 
u. AnKlla - s.:n .01 
12. Polska - 8.40.32 
13. Polonia Franc, - 8.50.42 
Ił. Albania - 9.011.4!1 
15. Norwegia - 9.1U9 
16. Ausiria - 9.19.31 
17. Eglpł - 10.31.07 

Migawki 
Pokoju zespól p1łkar~k1 gdań· n.a mieć do niego tal, te n ie f 
skiej Lechii rozegrał spotka· ma talentu tej miary co Kró· GRA BOWSKI iaraz po 
nie towarzyskie 11 repr. zrze- Lak Chw1endacz, Grabowski? przyjeździe na 1tadtcm 
szenia Chemn, gkładające! sie Nie on jest przecież temu wl- w Kart Marxstadt ~amiast 
z 3 druźyn 1 ligi NRD. nlen, :t.e właściwie od trzech 1 jeśl!, odpocz11wać, pobłegl do 

etapów polska drutyn.a Jedzie 1 sędziów prz11pomnzeć im. źe 
Mecz ten zakończył się, wy- tylko \'\· trójkę. I zajql piętnaste mtejsce. 

nikiem remisowym 2:2, przy Ale wróćmy do ('Z()łówkt I - On; lubią mnie nie do­
czym do przerwy Polacy pro- Wbrew wątpliwościom Goui;iet ! strzegać - gniewnie tluma­
wadzlll l:O. wygrał etap, a Francuzi od· i czyi. - Już dwa razy nie po• 

nieśli od dawna upragniony ! liczy!t na mecie. 
Obie bramki dla gdańszczan k Po · su ces. raz pierwszy w J k ~-i 1 zdobył Musiał, Wyścigu. - a się jecrw. o 

~~------------~::.:::..:....::::.:.:.=-------__;_ 

Po VI etapach 
Klasyfikacia 
indywidualna 

1. BrlUaln 
!. Verhel1ł 
3, Vesel:r 
C. Scbur 
5. Wierszynln 
6. MeneghfnJ 
i. Czttlkow 
8. !Meister U 
9. :label 

ID. A111ell 
Ił. Królak 
15. Ch wleądaca 
29. Grabowski 
50. Klahlński 
55. Łasak 

- 27.00.117 
- 27.03.31 

27.0~.!i:ł 

27.0ł.Oł 
27.0U6 
27.05.?.3 
27.07.10 

- 27.11.21 
- 27.11.CT 
- 27.12.21 
- 21.1s.n 

2'1.18.49 
- 27.26.06 
- 28.23.41 
- 28.34.2ł 

Klasylikacia 
drużynowa 

L CSR 
2. NRD 
3. Belgia 
ł. ZSRR 
5. Polska 

-6. Francja 
1. Bułgar\& 
8. Aosl~ 
9. Dania 

10. Szwecja 
ll. Rumunia 
12. Polonia Frana. 
Il. Finlandia 
IC. Auslrta 
15. Norwes1& 
16. E1łp& 
17. Albania 

81.lUł 
81.19.!5 
81.38.58 
81.30.33 

- 81.ł7..27 
- 81.49.07 
- 81.50.45 
- 81.51.12 
- BZ.36.JZ 
- 82.H.CS 
- Y.'l..58.Je 
- 83.50.11 
- 84.14.09 

8'2.511.02 
88.ł'l.31 
92.511.83 
93.52.51 

Prui ehtollę "lty§lalem, te 
lrteba poczeka<! na Wład-
ka Klfblńslctego, ale 1111• 

lllłl sobte P'l'ZllPOmmutem ż• 
w przodzie jedzie dwoc:h na• 
1i11ch Ja bytem ten trzect. 
M ••~tałem pędzi<! . Zmę1·zylo 
mnte to straszme, a 1ut70 ta­
ki długi etap. 

• • • 
Skar!ysko ' • 10:10 

W:ókniarr (9 MaJal • ' tO:tl 
Lechio Tomaszów ' • '" o Czołówka Wyścigu - Verhelst o sobie mlemv jetdrić po ultcach. w r ------------

moim kraju rozgr11wa •l• I ,... 

- Caly 1D11ścfg T"ozegral stę 
oo jedynej przyzwotcie 5tro· 
mej I pokręcanej górze pod 
Zchopau. Tam b11la najwięk· 
1za 1'ozrób ka Kto dobrze krę· 
ci!. jerhal bez obawy Uciecz­
ka była nlemotllwa, ale Fran­
cuz GougeC mnie zdumiał. 
Rwa! jak na torle. A tal« 
młod11 Tyle, te o d'Wle gtow11 
wyższ11 ode mnie, 

CHWlENDACZ: - Raz ia. 
raz Staszek. Co 1est u li­

cha z tymi wypadkamt?I M11• 
ślałem, że wykosim11 wsz11st• 
kich. I nawet obtecvwalem so • 
ble rryw w mteAcle Ale gd11 
zabrakło Królaka, balem się 

ryzykowal!, 11 mote trzeba by­
to pomóc Grabowskiemu Al• 
Elek, jedz~. co? 

Radomio~ Rodom ' s ł:1S 
Unio Pionki 6 s ''" Concordio Plotrłf6w 6 I 7:21 
Sparto lódł 6 2 2:9 

-- ·-- ·-_...,_ ..... _'"'" _ 

Kronika 
partyjna 

DZIELNICA CHOJNY: Jutro, 
10 bm., o godi. 1•, odbęchie 
się n.:irada sekretanJ podsta· 
#O'NYCh organbocjl partyjnych 
z terenu KO Chojnv. Obecnołć 
obo'Niqzkowa. 

• • • 
DZIELNICA SRODMIESCIE1 

KO PZPR Sr6dmleicie rawJa„ 
do1T1 ia, te narado Mkretany 
podstawowych orgonhCICJ; po„ 
tyjnych grupy „A" odbędzie 
si~ drlś, O bm„ o godr. 16. 

Na.rado winetanJ podsta• 
wowyc.h orgoni1acli partyjnyd, 
grupy „B" odbędiie ~ 
1utro1 10 bm., o godt. 16. 

Obie naradv odb111dą 1ł• w 
soll KD1 ol. ICościustki 4. 

* ~ • 
W dniu 9 I IO bm. odbędlł• 

'iię seminarium agltator6w 
chielnlcy Sródmleście. 

Semloorio odbywac s&ę OOCIQ 
"' nnstępu jqcej li:oła1nołch 

dził, 9 bm. - grupo I w 
sali kD, al. Kościunki ł, god1. 
15; grupa 111 w Ośrodku Sik. 
Pa,ty jneg o, ul. Plotr1cowsko t9ł, 
godi. 16i 

Jutro, IO bm, - grupa 11 w 
sali KO, godt. H , grupo IV w 
Ośrodku Szk. Partyjn~go, ul. 
Piotritowsko '94, godz. tł. 

........,._,....,,,,,,,, ................. 
TEATtiY 

OPERA (Więckowsk iego 15) - godt. 19 
„Strostl"IY dw6r", 

IM. ST. JARACZA {51. Jaraero 27) ,';' 
god1. 19 - „Wlnn1ce ojca Gaureou • 

ARLEKIN (P· otrkowsko ,52) - godx. 17 
- „Zopusty11

• 

CYRK Nit 2 (pl. N>epodleglołci) 
Qodt. 19 - ,.Podrói po świ•c·e••• 

Pozostało teotry '1 ieaynne. 

na ulicach Karlovych Var 

KINA 
IAŁTVK (NonrtowlC10 <V) - „Opowłołć 

atlantycka" - podx. 16, 18, 20. 
GDVN:A (Tuwima 2) - Program Al· 

mów dok. I ku l t.-ołwlct.ł „J01'oslk10 

- godz. 18, 19, 20. 
Prog ram d lo nolmłodstycht „Na le­
śnej estradzie", „O kogutku kur„ 
ce", „Serce bohołe ro", „Czarodziei· 
skle witaminy" - godl . i6, 17, 

MŁODA GWARDIA (Z>elono 2) 
„No oren :e 0 

- godz. 161 18, 2t). 
MUZA tPoolon icko 173} - „Poernoł o 
miłoSei " - godi 18 , 20. 

POLONIA (P .otrkow•~o 67) - „Godzi · 
ny nadziei " - godz 1~.30 , 181 21. 

PRZEDWIOSNIE (Ż•roms<1ego 76i 
„S\eroniowo n edz ie lo" - godz. 18, 
20. 

POKOJ (Koz:tmierz.o 6) - 11S~cndo,... 
beg" - godz 18, 20 

a MAJA (Ki110 s1c1ego 178) - ,,Zywy trup'' 
IJ serio - godz. 11, !9, 

REKORD (Rzgow sko 2) - ,.Pokolertle"' 
- god1. 17, 19 

SOJUSZ (Nowe Zlotno) - „Kot;nowy 
goj" - godt. 18.JO. 

SWIT (Bałuck i Ryn&k) - „Skaroy sut• 
tono" - godt. 18~ 20. 

i;rvtowv (K.d ń'~iego 123) - „"l•ebez· 
piec.ino cieśn i no " - govz. 13. 20. 

TATRY (Sienk;ew1c:z.o 40) - •• Plomienne 
se rca" - godt. 16. 18, 20. 

'łłOlNOśC (Przyby5iews ic:.ego 16) 
„Godz iny nadziel " - godz . 15.30. 18, 
20.30. 

lł< l.OS NIARZ (Pr6chniko IO) - „Okrut· 
"Io morze" - godz. 15.JO, 18, '2\> _30 

WlStA (Tuwimo 1) - „Jut ro b4tdl ie z.o 
późno" - godz. 161 18, 20. 

ZACHĘTA (Zgier$kO 26) - „ c iemno rz„ 
ko„ - godz 16. 18, 20 

DWORCOWE (Dwo1te< ~o ll skl ) 
„Rozwó j człow: e k o", .• Zomośc rene­
sa nsowy", „ Fujarko l d zbonustek" -
godz. 10, 17, ,S, 19. 20, 21 , 22. 

KiNO W ZOO - Prog ram składany. 

WYSTAWY 
0$RODEK PROPAGANDY SZTUKI 

(pork Sienkiewla.o) - wystawo pn. 
„Pn:yjoiń w 1'\lolce I procy" - etvn· 
na codzienn ie z wy jątkiem wtorku 
od godz. 10 do 20. 

Dyżury aptek 
Dxlsle)ue) nocr drfuruJq na1t1puJq­

ce apteki1 P iotrkowska 165, Narutowł• 
czo 6, Ri:gowska 147, Wlęclc:O"Wslc:iego 
2t . Karolewska 48, Przybys1ew5lclego .41, 
L!mcnowsklego 80„ al. Kościuuki 48, 

DY2:URY SZPITALI 

Chirurgia• dzll colq dobę dyluruJ• 
l Kl in iko Chirurgiczno, ul. W igury 19. 

lntarna; dziś cołq dobę dyturuje 
Szp ital im. dr Sterl inga, ul. Ste.rlin· 
gc 1·3. 
Dyłur połołnlc10 9lnelrologlany1 od 

godz, 8 do 20 dyiuruje Szpital 1m. dr 
H. Wolf, ul. tog ie-Nn l c~o 34-36, od 
godz. 20 do 8 dyżuruje S1p 1toł Im . 
Cu rle -Sklodowskiej, ul. Curio·Skłodow· 
skiel 15. 

RADIO 
PONIEDZIAtEK, 9 MAJA 19!!.5 I. 

tODZ, FALA 202, 1 m 

WIADOMOSCI: 5.05, 6.00, 7.00, 7.•0, 
12.041 14.001 tS.15, 2.t.30, 23.55. 

12.10 Przegląd pro!Sy sto łecz nej . 12.15 
Chwi lo mu zyki. 12.20 „No swojską nu· 
tę", 12.40 Audycjo d la wyc.howowc.z.yń 
~ · te.dszkol i, 12.45 Chwilo mu 1y<1. 12.50 
Audycjo dla ws i. 13.00 lniormacje 
d n ia . 13.10 Audycjo literacka . 13.30 
Ąudycja szk olno d la klasy V. 1-4. 10 Au· 
d yc: jo uko!na dlo klas lll 1 IV. 14,30 
Reci tal skn:ypco.wy Zenono Hodoro , 
o:kompo niuje Edward Przylęc.kl , 14.45 
Koncert muzyki rozrywłcoweJ . 15.00 
Audycjo dlo dz'.ed p t. „ Non• ~pro· 
wy", 15 15 Koncert so listON. 16.40 
Transm isjo 1 VII e topu Ko!a <s k1 ego 
WyScigu Poko ju z Lips ko 17.30 Muzy· 
kp rou ywkowo. 17 .45 Chwilo muzyk.i 
17.50 „tódzki dz ·ennilc rod lowy" 18.00 
Chwilo muzyWI. 18.05 Repcrto ż aktualn y 
llJ.20 Audycjo w Dn u ' ZINYCilł5tWO , 19.00 
Muzyko 1 aktuolnoSci. 19.25 Recital 
fo rtepianowy. 19.50 Kores l)ondencjo t 

,ogronicy. 20?0 Słucho•.vi sko. 21 .50 
Kron iłca sportowo. 22.00 Mu zyko tC1nft· 
ezno 22..W Audycjo litP ro d o 22.40 
„ 1 0-lecłe bC"1etu poltkiego". 23.1 ~ Mu 
tyko no dobranoc. 

wiele w11tclg6w ultczn11ch, 1 N • 
Bardzo rłę cienę, te 1ako podczat kt6r11ch ;edzlemv • Iem yto w 

drugiemu z ko!eł Belgowi częato przez 11:11ny tram-
udalo rtę zdobyć pierwsze waJowe, ba. tU1wet 01•e J•edzie 
miejsce. Zaw- ,.-------·----- wJród fadq-
dzięczam to m. cych samoclio· 

In. Boeckx'owt, Szyny tramwa'iowe dów. sz11n11 
który dał mi na tramwajowe l 
trzydziestym mo'tm Ubka nawlerz· 

kilometrze koło clinia były 
od swego rowe• • r zycz11ną upad• 
ru, gdy moje sprzymierzeńcem ku neregu 
zepsuło się. E· motch groźn11ch 
tap byl dość przeciwników. 
trudn11. Wygrałem (JO na. ostat• Jo tymczasem czulem 1ię jak 
nich metrach - wydaje ml się r11ba. w wodzie. Mam nadzieję, 
dl.atego, ie my, Belgowie, u• że to nie jest mój ostatni 1uk:ces. 

Profil dzisiejszego VII etapu 
Karl Marxstadt Lipsk (206 km) 

~~!a(jJJ 
o--+ I~ .5ł 55 7G li 102 115 t3S 156 17t fft Xlł 

Dziś kolarze żeenają .eóry 
O zlś kolarze po raz ostalnl 

piąć się będą pod góry I 
niebezpiecznymi serpentyna· 
mi ljP:l.dżać w dól z szyh· 
kością poclą11u pospiesznego. 
Elap Karl Marxstadt - Lipsk 
!lezący 206 km z wyjątkiem 
pierwszych kilometrów jesł 
racze.I nizinny. Oo głosu po· 
winni na nim przyjść zatem 
ci, którym ciąale Wliplnaczki 

nie pozwalały na zademon7 
strowanie wszystkich Ich wa· 
lorów zawodniczych. A &acy 
z pewnością się majdą. Sądzi· 
my, ie na etapach płaskich 
pojadą również hard7.lej ener­
ldcznle nasi chłopcy, tym bar· 
dziej że w Lipsku czeka ich 
jednodniowy odpoczynek. 

Pny głośnikach spotykamy 
się dzij o rodzinie l&.łO. 

No ltende VI elapu nie łłanql 
kolarx rad1lec:kl Nlem,tow. Oo­
kuclłlwa kontuzja negl u niemo li~ 
wile mu dalsiq Ja•tl•· Zosp61 ra• 
d1leeld jedzie wf~ obecni• w plqt· 
kę. W S.oJObawych okładach Jadq 
r6wnlet dNłr•r• Albonll, Pol1kl, 
Eglpłu I Franejl, Po ł rawodnik6w 
mają Indie I l'olonia F1<1nC1Asko. 
Natomiast drut,na nonnlka akła­
da liit 1 lrffch kolany. 

• • • 
K ROC..AK: Nts ml.alem 

podcza1 pokigu tadnego 
dobrf!go partnera, wsty~tkle 
asy nh1 I.O pierwuej grupie. 

• • • 
GOUGET: - Nareszcle cie• 

szę 1ię. h wygrałem, at• 
bardziej naletato się Z'W1/Cfęs• 
two Menegh\ni.. Tutko nie ma 
azczę!cia. 

Gdy nawet w s?cterym. polu zatr~Jma się obeente samochód ze sterczqcq a?t.tenq, 1ego kie­
rowca nie może słę uskarżac na prz11kry los samotnego tur11sty W mig dziesiątki pol!czków 
prz11tula stę do zakurzon11ch sz11b. aby zapoznać się z przebiegłem walki na trasie Wy• 
śctgu Pokoju Oto scenl<:a z Rembieszowa, pow. łaski . I jakże tu zapu§cil! motor, by jeclia~ 
w datszq drogę, skoro kolurze nie zameldowali się jeszcze na mecie, a przygodni znajomi 

z takq uwagq w11sluchujq relacji reportera. 
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